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Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
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111. Sekr. St. Stachowiak.
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Lucerne Co. Pa.

„ ,,Polonia” w Nowym Yorkn 
Sekr. S. Domalewski no. 27. 
Avo. N. Y.

Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul 
” Minn. Sekr. J. Wons, 229- Charles 

Str.
„ Synowie Wolności w Buffalo N. J. 

Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit st
„ Związek Nar. Pol. w Streator His. 

Sekr. P. Hasterok.
J. N. Morgenstern,

Sekretarz jeneralny.

Do Grup Zw.
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25,
Złote “ “ $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo 
my dla pojedyńczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

(Z nad Mississipi )

W pierwszym artykule moim z Mis- 
sissipi mówiłem o konieczności istnienia 
Związku Narodowego, a następnie i na­
leżeniu do niego bez różnicy wyznania i 
jako podstawie umożebniającej siłę i do­
niosłość Związku i żywotności narodu 
polskiego. — A ponieważ nikt dotąd nie 
raczył zrobić swoich uwag z» lub przeciw 
wspomnianiemu artykułowi, ośmielam się 
znowu przedstawić się publiczności poL 
skiej z dalszemi uwagami. —

Związek Narodowy uważać należy i 
powinniśmy jako głos narodu polskiego 
zamieszkującego w Ameryce, wypowia­
dającego swobodnie swoje zdanie,czego nie 
mogą uczynić nasi bracia w Europie — to 
jest, że jesteśmy narodem nie mogącym 
wyrzec się swej pięknej historycznej prze 
szłości, i że jako narodowo-polityczne 
ciało zawsze- i wszędzie będzie broniło 
swych praw nigdy nieprzedawnionych.— 
Mając tak doniosłe zadanie powinien 
Związek być przygotowanym na rozma­
ite trudności i przeszkody, które nie tak 
trudno było przewidzieć.—Pierwszą byli 
albo raczej są ludzie wrogo usposobieni 
dla naszego narodu, rekrutujący się z 
pomiędzy nas samyeh, albo też może i 
tajnie podtrzymywani przez naszych wro 
gów Moskali i Niemców, którzy widząc 
rodzącą się siłę — w samym początku 
obcięliby ją zgnieść, by nie wyrosła w 
olbrzyma. ■— Drugą są zazdrośnicy i 
przypisujący sobie jako więcej wykształ­
ceni pierwszeństwo we wszystkiem, a 
że Związek nie z uczonych, ale z ludzi 
ciężkiej pracy wziął początek —> a więc 
jakkolwiek pragną szczęścia Ojczyzny po 
swojemu, nie uważają za godne łączyć 
się z tym ludem, który przecież z tej sa­
mej gliny jest stworzony co i oni, i 
pragnąłby mieć pomiędzy sobą ludzi, 
którzy szanując prawa przyrodzone i pi­
sane przyświecali im nauką i radą. —

Trzecią są samoluby, którzy zawsze coś 
radzą i ustanawiają, ale nie dla narodu, 
lecz dla swej własnej korzyści, której 
później nie mogąc ciągnąć z ludzi, któ­
rych za łatwowiernych uważali, niszczą 
swoje dzieło. — Ci uważając Związek za 
dzieło, które zdrowemi prawami jest uz­
brojone, które baczne ma oko na despo­
tów i sobkowiczów, nie chcą do niego 
należeć, bo tam nic do zyskania nie ma, 
bo tam trzeba poddać się pod prawa, a 
nie zaś przewodzić. — Związek Narodo­
wy jest owem ustanowieniem, które mó­
wi : mniejsza o to, czy Cenzor czy Pre 
zydent, czy prosty człowiek — tam pra­
wa rządzą i każdego, nie wyłączając, na= 
wet Cenzora do odpowiedzialności po­
ciągają.

Ostatnią przeszkodą są n edowierzają 
cy, a tą jest nasz prosty ludek na wskroś 
katolicki, brzydzący się niekatolicyzmem, 
niewykształcony politycznie, a jednak 
mający jakieś pojęcie o samorządzie i 
skupieniu się w jediość. — Dowodem 
tego są owe bractwa kościelne, z któ­
rych niektóre tak pnjedyńczo, a jednak 
tak pięknie, tak wzorowo są prowadzone, 
że nawet sam ów mądry Bismark zdzi­
wiłby się i musiałby się im pokłonić, 
gdyby tu był. — Ale ów ludek mający 
ten naturalny zmysł rządzenia się, wie 
także, że pochodu z katolickiego kraju 
z Polski, wie że jest katolikiem, wie że 
jest jego obowiązkiem chodzić do ko 
ścioła, gdzie ksiądz katolicki a jak 
on sam mówi “ksiądz polski” odpra 
wia nabożeństwo — wie że jest Pola 
kiem bo jest katolikiem, ale powiedz mu 
te żyd, albo luter może także być do­
brym Polakiem, to się rozśmieje i roz­
gniewa na ciebie, gdyż myśli, że tylko 
katolik może być Polakiem. Takie poj­
mowanie rzeczy ma w następstwie złe 
skutki, jak się to okazało pod zaborem 
pruskim, gdzie Niemcy użytkując z tej 
niewiadomości naszego ludu, że i oni 
wyznają polską wiarę (katolicką), a więc 
że nie mają się czego obawiać — i tym 
podstępem zyskali dużo dla siebie. Tego 
podstępu nieprzyjaciele Związku używają 
i tutaj, wmawiając w lud, że Związek 
jest niekatolicki, że nie mają do niego 
należeć itd., a ludek nasz prostoduszny 
wierząc temu chwieje się i ociąga z 
przystąpieniem do Związku.

Bractwa kościelne jak są bardzo dobre 

i konieczne, ale jako bractwa bratniej 
pomocy, nie mają żadnej dalszej donio­
słości. —r A gdyby te wszystkie bractwa 
nie przestając być bractwami, należały 
do Związku Narodomo-Politycznego, to 
jakbyśmy teraz byli hukli Bismarkowi i 
Moskalowi, to z pewnością popuściłby ze 
swej hardości. Otóż to złe powinno być 
usunięte i da Bóg usunie się, jeżeli z 
poczucia obywatelstwa i miłości nie tyl­
ko nas samych tu w Ameryce, ale i na­
rodu naszego w Europie wytłómaczymy 
bractwom, że one maja własne katolickie 
konstytucye, podług których prowadzić 
się mają; że ich k >nst tucye całkiem nie 
są na zawadzie Związkowi, ani też Zwią­
zkowa Konstytuoya nio znosi ich konsty 
tucyi, lecz owszem nawzajem się dopeł­
niają, że podług swej konstytucyi wy­
pełniać mają swoje obowiązki jako ka* 
tolicy, a podług Związkowych Ustaw ja­
ko obywatele Polacy. — Do tego zachę­
cić nas powinien przykład z roku 1861, 
przy pogrzebie pięciu ofiar zabitych w 
Warszawie przez Mosk tli, przy którym 
to pogrzebie wszystkie wyznania .brały 
udział. — Ksiądz Arcybiskup Fijałkow­
ski, przy nim nad rabin żydowski Majzel 
i luterski pastor Otto razem jako oby­
watele i Polacy oddawali ^csUbiią po­
sługę zamordowanym^ olakom-P olikom 
za Polskę. — A przecież nikt zarzucić 
nie może Arcybiskupow: Fijałkowskiemu, 
żeby nie wiedział, co czynił. Owszem 
wiedział on to dobrze, że był Polakiem 
i obywatelem kraju, i za taki oh uważał 
owego sławnego rabina i pastora. Go­
dność różniła ich, ale nie narodowość — 
wszyscy czuli się i byli Polakami, na pol­
skiej ziemi. — Tak myślał i działał Ar­
cybiskup katolicki w Warszawie, którego 
żadną miarą nie można posądzić, aby 
czyniąc tak, chciał uwłaczać swej wyso­
kiej godności, kościołowi i religii kato­
lickiej, którą tak umiłował, że za nią 
jako pasterz dobry dał duszę swą. To 
też i tu idąc za tym przykładem nie wy­
tykajmy Związkowi, że obrał podobną 
drogę równouprawnienia wszystkich wy­
znań, owszem pochwalajmy to, popieraj­
my i mówmy: dla^religii mamy kościo­
ły, księży, biskupów i Papieża — a dla 
narodu mamy Związek.

Są jednak z osobistości, którym są 
znane bardzo dobrze wyżej przytoczone 
czyny historyczne — osobistości, które 
szczycą się i słusznie, że brały czynny 
udział w ostatniem powstaniu polakiem 
i walczyły za Ojczyznę i wiarę, tuż o- 
bok żydów, protestantów, lutrów a nawet 
samych schizmatyków. A przecież w 
zgodzie, jako drużyna patryotyczna po­
stępowali, nie zarzucając sobie:'tyś żyd, 
ty protestant, ty schizmatyk idź precz, 
nie walcz za Ojczyznę, Polskę — lecz 
owszem jako dzieci jednej Ojczyzny Pol­
ski poświęcali i swą krew i życie za nią. 
Te, mówię, osobistości zarzucają dzisiaj 
Związkowi, który chce być dalszym cią­
giem walki za Ojczyznę, że do niego na­
leżą i ńie katolicy, i ztąd też nie chcą 
trzymać ze Związkiem nie tylko sami, 
ale i na drugich należących do niego, 
rzucają kamieniem potępienia. —Smutna 
to rzecz i nie mówiąca dobrze o charak­
terze takich osób, które w potrzebie przy­
garniają wszystkich do siebie i nazywa­
ją się braćmi i dziećmi jednej Ojczyzny 
— ale gdy ta potrzeba skończy się,—po 
gardzają niemi jako sprzętem zużytym i 
pogardy godnym. — To nie nazywa się 
szlachetnością, ale obłudą i samolub- 
stwem. — Nie panowie, Polska jeżeli ją 
Pan Bóg w swoich wyrokach osądził, źe 
będzie wolną — to też będzie z poczucia 
miłości i sprawiedliwości liberalną — u- 
wielbiającą Boga, wyznającą wiarę przez 
Niego nam daną, ale też szanującą i 
inne wyznania. — Nie będzie mieczem 
i ogniem niszczącą i gniotącą niższych 
od ms, i liczbą mniejszych wyznawców, 
lecz pociągającą do siebie miłością, przy­
tulającą do łona swego wszystkich mi­
łujących ją i poświęcających się za nią.

Pytałem się wielu Irlandczyków a 
szczególniej duchownych, dla czego tak 
bardzo popierają Pamela, chociaż nie 
jest katolikiem? gdy przeciwnie oni znani 
są jako gorliwi katolicy? — Odpowie­
dziano mi: Parnel jest Irlandczykiem, 
pragnącym szczęścia swej i naszej Oj­

czyzny, a więc nie możemy i nie po­
winniśmy usuwać- się od obowiązku jako 
Irlandczycy. — Godna odpowiedź naro­
du miłującego swą Ojczyznę! — My Po­
lacy mamy Związek Narodowy, który 
jakkolwiek nie jest jeszcze Parnelem, 
ale ma zasadę być nim i bronić swej 
narodowości. — Jako taki więc, chociaż­
by do niego należały i jednostki nieka­
tolickie jednak polskie,; nie powinien być 
potępionym, lecz owszem jest naszym o- 
bowiązkiem, powinnością jako Polaków 
popierać go, aby wyrósł nietylko na Par- 
nela, ale owszem aby go prześcignął i 
stał się ową moralną siłą, której żaden 
z wrogów naszej Ojczyzny nie poważy 
się lekceważyć — a stanie się to, jeżeli 
jako Irlandczycy wypełnimy swój obo­
wiązek i powinność. M. A. D.

Sprawozdanie.
New York, dnia 12 Lutego 1886 r.

Komitet Centralny Dobroczynności 
Związku Narodowego Polskiego w Sta­
nach Zjednoczonych w wykonaniu uchwał 
z poprzednich posiedzeń, wynajął oddziel­
ny lokal na biuro komitetu No. 34 przy 
3ej ulicy. Lokal ten świeżo odnowiony 
i umeblowany, ma być zawiązkiem tak 
przez wszystkich upragnionego Domu 
Polskiego. W tym lokalu zebrali się 
wczoraj członkowie Komitetu Centralne­
go na posiedzenie, połączone z uroczy­
stością otwarcia Biura.

Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa 
Dr. Żołnowskiego, prosił o głos sekretarz 
Ig. Pawłowski i wypowiedział mowę i- 
nauguracyjną, w której wyraźnie zazna­
czył stanowisko Komitetu Centralnego 
względem Związku Narodowego z jednej 
a ogółem Polaków z drugiej strony. 
Mówca ubolewał nad uśpieniem w jakiem 
dotąd ogół się zajmował, nad obojętno­
ścią, z jaką towarzystwa dotąd trakto­
wały Związek Narodowy, nie chcąc u 
znać głębokiej myśli, jaka tkwi w ta­
kowym.

Zwrócił uwagę na przeszkody, z jakie- 
mi w początkach swego istnienia Komi­
tet Centralny musi się liczyć i z zapałem 
godnym tej sprawy zaznaczył, że powaga 
i stanowisko społeczne członków komi­
tetu, daje aż nadto wystarczającą rękoj. 
mię, źe bezwarunkowo dopiętym zostanie 
cel, do którego komitet dąży. Mowa 
Pawłowskiego sprawiła na obecnych bar­
dzo przyjemne wrażenie i jeden z człon­
ków w odpowiedzi swojej zauważył, że 
Polacy, którzy już prawie 107 lat na e- 
migracyi się znajdują, dzisiaj dopiero 
pierwszy raz mogą się pochlubić wła­
snym lokalem, własnem biurem pol- 
skiem.

Na posiedzeniu był również obecnym 
p. Aleksander Lambert, który przyrzekł 
dać koncert w Steinway Hall na dochód 
wygnańców polskich.

Przedstawienie Pani Modrzejewskiej na 
ten sam dochód odbędzie się w dniu 18 
b. m. w Star Theatre.

Sekretarz odczytał list Majora Dąbro 
wskiego, w którym pomieniony donosi, 
źe dla braku czasu nie może nadal brać 
udziału w pracach komitetu. (Rezygna 
cyę pana Dąbrowskiego przyjęto.

Wice-prezydent p. Er. I. Jerzmanow­
ski zabrał następnie głos i w krótkiej 
przemowie zawiadomił, że będąc na ob 
chodzie rocznicy powstania w dniu 22go 
Stycznia, r. b. niemile dotkniętym został 
uwagą jednego z mówców p. Misiewi 
cza, że pieniądze Komitetu Centralnego, 
zamiast przynieść korzyść ogółowi, ro­
zejdą się na koszta utrzymania lokalu i 
pensyę urzędnika. Mówca oświadczył, że 
przez wzgląd na poważny wiek i nieska­
zitelną przeszłość sekretarza komitetu nie 
aprobuje podobnego ubliżenia i w celu 
uchronienia go i w przyszłości, pan Je 
rzmanowski oświadczył, że te koszta 
opłaty lokalu i pensyę sekretarza przez 
pierwszy rok poniesie z własnych fundu­
szów i na ręce prezesa Dr. Żołnowskiego 
złożył czek na 1052 doi. (wyraźnie 
tysiąc dwadzieścia pięć dolarów.

Obecni przez powstanie z miejsc po- 
dziękowali ofiarodawcy za czyn tak wspa­
niały i nie ulega wątpliwości, że dopóki 
na czele komitetu stać będą pp- Er. I. 
Jerzmanowski i Dr. Żołnowski, komitet

Kronika Tygodniowa.
Zeszłego tygodnia spotkały nas dwie 

m5łe niespodzianki, bo aż dwie nowe, a 
nas obchodzące pojawiły się gazety. Z 
Winona w Minnesocie przybył “Wiarus”. 
Stoi on pod redakcyą znanego kaszub 
skiego literata p. Hieronima Derdów 
skiego. Artykuł wstępny wypowiada 
myśl iż “Wiarus” na tle wiary będzie 
popierał patryotyzm — to są nasze zasa­
dy więc nie dziw, że z radością witamy 
nowego wojownika na tem polu. Drugą 
miłą niespodzianką jest litewska gazeta 
wychodząca w Plymouth Pa. pod tytu 
łem “Wienibe Lietuwniku”. Nie rozu­
miemy litewskiego języka, ale imię Wła­
dysława Jagiełły wydrukowane wielkie 
mi literami obok naszej Jadwigi przeko­
nuje nas,' że nasza litewska koleżanka 
uznaje 500 lat starą unię pomiędzy Lit­
wą a Polską i stanie na gruncie patryo 1 
tyczno narodowym. W niej spodziewa­
my się znaleść sprzymierzeńca przeciw 
ko szatańskim podszeptom rozbratu. Bra­
ci L twinów mieszkających w Milwaukee 
prosimy, ażeby przybyli do naszej re­
dakcyi, gdzie nowe pismo litewskie bę­
dą mogli przejrzeć i zarazem zobaczyć, 
że warto je czytać.

* *
*

Z listu prywatnego pisanego przez p. 
M. Szulca z Coratyba w Brazylii do swe­
go przyjaciela p. Piotrowicza w Chicago

będzie przynosić nie tylko zaszczyt, ale 
i korzyść ogółowi.

Ten fakt uroczystego otwarcia “Biura 
Komitetu” nasuwa mi myśli, które się 
wprawdzie niezgadzają z urzędowym cha­
rakterem niniejszego sprawozdania, ale 
które, jako Polak odczuwający potrzeby 
rodaków, wypowiedzieć powinienem.

W chwili, gdy wezwani przez Cenzora 
Związku Narodowego Polskiego wzięli­
śmy się z całą energią do pracy, nasi 
rodacy zbudzeni z letargu spojrzeli na 
nas, jedni z niedowierzaniem, drudzy 
wprost z nieufnością. Z jednej strony 
dochodziły nas głosy: “Ależ na Boga 
nic nie zrobicie, bo przeszkadzacie nam 
i szkodzicie.” Z drugiej zaś strony wo­
łano wprost: “Ależ wy nic nie zrobicie.” 
A byli i tacy, którzyby chcieli, żeby 
nas wcale na świecie nie było. W od 
powiedzi na te krzyki przeciwstawialiśmy 
im naszą energią, nasze stałe i niezmie 
nione postanowienia, które ich w rezul­
tacie przekonać muszą, że nie możemy 
już dzisiaj zniknąć z horyzontu, chociaż 
byśmy i chcieli, źe nie chcemy zapom 
nieć o tern, źeśmy Polakami i że nie 
mamy prawa zaniedbywać obowiązku 
służenia dobrej sprawie, bo sprawie na­
rodowej.

Zachodzi tylko pytanie jak my pojmu 
jemy tę służbę, i jak po mują inni.

Nasze cele, do których dążymy wy­
tknęliśmy jasno, są bowiem:

a) Opieka na emigrantami polskiemi 
oparta na bratniej pomocy.

b) Utrzymywanie w nas samych du­
cha narodowego.

c) Walka przeciw wpływom obczyzny.
d) Zachowanie łączności i solidarności 

ze wszystkiemi rodakami na wygnaniu i 
w kraju.

e) Wyświecanie zasług Ojczyzny na 
szej na polu wiedzy literatury i ludzko­
ści w przeszłości dziejowej.

Dążąc do tych celów złączyliśmy się 
ze Związkiem Narodowym Polskim i do­
prawdy nie mamy zamiaru pracować w 
celu zjednania sobie jakich tam pochwał 
lub czczej sympatyi, ale będziemy pra­
cować do zatwierdzenia prawdy, dla ob­
rony sprawiedliwości i dla przygotowania 
też dla nas w części i przyszłości.

Działania nasze będą jawne i nie oba­
wiamy się krytyki, gdy takowa będzie 
bezstronną, sumienną i uczciwą. Kopią 
“Charteru”, który już z Albany nadszedł 
i Ustawy Komitetu Centralnego, które 
wkrótce będą gotowe, prześlę Rządowi 
Centralnemu i nieomieszkam przesyłać 
dokładne sprawozdania z«dalszych uchwał 
i posiedzeń komitetu.

Ignacy Pawłowski^
Sekretarz Komitetu Centralnego Dobro­

czynności Związku Narodowego Pol.

dowiadujemy się o bardzo interesujących 
szczegółach dotyczących się naszych bra­
ci w południowej Ameryce. Sądzimy, 
że nasi czytelnicy z przyjemnością je 
posłyszą. Otóż wedle listu tego jest na­
około miasteczka Coratyba w prowincyi 
Parana w Brazylii 8 polskich kolonii, 
obejmujących mniej więcej 10 tysięcy 
dusz. Połonja tamtejsza pochodzi po 
większej części z Galicyi i Prus Zacho­
dnich i podobno wcale nieźle im się 
wiedzie. Każda kolonja ma swój ko­
ściółek a księża polscy ks. Jan Adamo- 
wski z Thomas Coelho, ks. Przetalski z 
Campo Comprido i ks. Gurowski z A- 
branzes objęli duszpasterstwo nad tam- 
tejszemi Polakami. Kwitnie jeszcze w 
całem cesarstwie brazylijskiem handel 
niewolnikami. Brat korespondenta nie- 
jakiś p. Tadeusz Szulc rodem z Pozna­
nia wyuczył się jeszcze w kraju gry na 
skrzypcach i jako grajek uczestniczył 
zwykle przy rozmaitych festynach w 
miasteczku Coratyba. Pewnego razu prze­
jeżdżała przez miasteczko następczyni 
tronu brazylijskiego, a na danej dla niej 
uczcie nasz .Polaczek zaproszony zagrał 
gościom nieśmiertelne nasze: “Jeszcze 
Polska nie zginęła!” Cesarzównie bardzo 
podobała się gra, a może i sam skrzy­
pek, więc przystąpiła do niego i zapyta­
ła czy by nie życzył sobie dalej się 
kształcić, a gdy oferta ta z wdzięczno­
ścią została przyjętą kazała mu natych­
miast przyłączyć się do swego dworu i dzi­
siaj polski subjekt kupiecki kosztem ce­
sarskim uczęszcza do akademii muzycz­
nej w Rio de Janeirio, aby wykształcić 
się na prawdziwego mistrza. Zastrzega­
my sobie wyraźnie, iż wzmiankę tę czy­
nimy jedynie z obowiązku kronikarza, a 
nie w jakichkolwiek celach kolon izacyj- 
nych. — Nie znamy ani położenia ani 
stosunków tamtejszych, aby módz w tym 
względzie orzec cośkolwiek decydują­
cego.

* *
*

Z wielką uwagą przeczytaliśmy arty- 
tykuł Wgo. ks. Orzechowskiego z Toledo, 
umieszczony w “Gazecie Katolickiej” 
zeszłego tygodnia. Interesuje on nas już 
dlatego samego, że propaguje konieczność 
łączności i w zgodzie, jedności i miłości 
widzi antidotum przeciwko opłakanym 
stosunkom czasów ostatnich. Pozwolimy 
sobie małą tylko poczynić uwagę, dlacze­
go X. Dobrodziej zjednoczenie to ogra­
niczył na samych tylko księży, podczas 
gdy wszyscy uczciwi i dbający o swą 
narodowość Polacy chętnie przyłożą 
dłoń, ażeby smutne owe zajścia należa­
ły do niemożebnych pomiędzy nami w 
przyszłości? Siniało wypowiadamy na 
tem miejscu, iż uważamy” za obowiązek 
każdego kapłana polsk;ego, by przystąpił 
do Związku, a przyświecając swym przy­
kładem ludowi pokazał mu iż Polak prócz 
obowiązków względem religii i Boga ma 
obowiązku wzlędem ojczyzny równie 
święte dla Polaka. Niechaj nikt w na­
szych słowach nie upatruje jakiejkolwiek 
goryczy, bo my pragniemy ze szczerego 
serca zgody, a o ile szanujemy w naszych 
kapłanach naszych przewodzców ducho­
wnych, o tyle pokochamy ich tem bar­
dziej, gdy ujrzymy ich w naszych sze­
regach jako kapłanów Polskich i jako 
obywateli jednej ziemi. Kłamstwem jest 
jakoby konstytuoya związkowa była prze­
ciwną katolicyzmowi, bo tak nie jest, a 
zdaniem ogółu związkowego jest to, coś- 
my nieraz już w “Zgodzie” wypowie­
dzieli, iż nierozumiemy innej federacyi , 
polskiej w Ameryce, jak tylko na tle 
katolicyzmu. Z tego jednakże nie wy­
nika wcale, ażeby odepchnąć od siebie 
każdego, który niemiał szczęścia urodzić 
się katolikiem i powiedzieć mu: Niewol- 
no ci być Polakiem, bo nie jesteś kato­
likiem. To byłby fanatyzm i on to po­
pycha ludzi do podobnych awantur, ja­
kie dzisiaj w całych Stanach Zjednoczo­
nych pomiędzy rodakami widzimy. Ze 
szczególnym naciskiem polecamy naszym 
czytelnikom prześliczne słowa naszego 
korespondenta z nad Mississippi. Otóż 
mąż tak zacny nie przesadzę jeśli powiem 
święty, jak arcybiskup Fijałkowski w jed­
nym szeregu staje z rabinem i pastorem 
tam, gdzie chodzi o uczczenie poległych



patryotów! Oto dobrze pojęty patryo- 
tyzm Polaka-katolika!

Ze zad< syć uczynieniem wspominamy 
także, iź pierwszy raz zeszłego tygodnia 
była wspomnianą w “Gazecie Katolic* 
kiej” nazwa naszego pisma. Widzimy w 
tern dowód uznania tejże gazety dążnoś 
ci “Zgody” dla dobra ogólnego i wycią­
gniętą dłoń do wzajemnego wspomaga­
nia się. Z radością podejmujemy tę myśl 
i obiecujemy sobie wielkie korzyści z 
owej chwili, gdy ramię do ramienia sta­
niemy w jednym szeregu, boć jedno i 
drugie pismo jest polskiem — czeinużby 
zgoda i miłość nie miała panować mię­
dzy nami? * *

*
Bardzo niemiłe na nas wrażenie zrobiła 

korespondeneya p. Kowalewskiego umie­
szczona w ostatnim numerze “Gazety Pol­
skiej” w Chicago. Bez względu już na 
to samo, że wszelkie odezwy do Rządu 
Związkowego wyglądają śmiesznie w 
piśmie, które ani niezna doniosłości Zwią­
zku, ani też nie starało się i nie stara 
poznać takowej — wydaje nam się wy­
lewanie łez krokodylowych nad rzeczą, 
która od dwóch tygodni jest już zupeł­
nie załatwioną (patrz No. 48 “Zgody”) 
co najmniej niesmacznem. Jeżeli kores­
pondent o tem nie wiedział, powinien 
był być o tem powiadomionym redaktor. 
Nie jesteśmy tyle naiwnemi, abyśmy 
sądzili, że owa korespondeneya była u- 
mieszczoną dla wyświecenia sprawy, a 
więc wydrukowano ją, ażeby można roz­
bić to, co rokuje tak obfite owoce w 
Nowym Yorku — a to znowu nie godzi 
się. Nie obcięlibyśmy wznawiać niemi­
łej polemiki dni niedawno ubiegłych, ale 
z góry powiadamy, iż nie pozwolimy 
nikomu szarpać ani powagi Związku, ni 
też urzędników jego. Każdego Polaka 
serdecznie witamy w naszych szeregach, 
ale od owych mędrców, którzy sami nic 

. nie robiąc wytykają cudze błędy i na 
słońcu nawet znajdują plamki — ucho­
waj nas Panie.

Korespondenty e

To i Owo ze Starego Świata.

x Paryż 23go Stycznia, 1886.
(Powtórne obranie Prezydentem p. J. Grevy.—Nowe Mi- 

nisteryum.—Dwa Orędzia?—Zawarcie pokoju w Madagas­
karze.'—Powrót Generała de Courcy z Tonkina i odjazd 
tam ztąd Posła p. P. Bert — Podpułkownik Herbinger bę­
dzie na nowo sądzony.—Ułaskawienie Krapotkina iLouise 
Michel; — w Izbie Posłów wniosek o amnestyą. — Śmierć 
malarza P. Baudry.—Śmierć zacnego Adama Strusińskie- 
go.—Rocznica Powstania, mowa Dr. p. P. Landowskiego 
przewodniczącego, a potem mowa p. Gasztowtta. —W Sej­
mie Niemieckim sprawa zbrodniczego wypędzenia Pola­
ków z Polski przez Bismarka.—Mowa J. E. Biskupa Uni­
ckiego Pełesza we Lwowie. — Śmierć przedwczesna ś. p. 
Maryi z Seroczyńskich młodziutkiej wdowy po ś. p. Kle­
mensie Kanteckim w Poznaniu.)

Na parę dni przed Nowym Rokiem — 
wedle Konstytucyi — Senat i Izba Posłów 
zebrali się w Kongres i mimo chryi jaką 
uczynili — na pośmiewisko światu — ze­
spolone skrajne Lewice z Prawicami, wy­
brano powtórnie szanownego p. J. Grew 
na siedmioletniego Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Francuzkiej.

Skutkiem oboru Prezydenta, kabinet p. 
H. Brisson dał demisyą — mimo nalegania 
Prezydenta aby pozostał — ale Prezes Mi­
nistrów uznał, że kilkogłosowa większość 
w Izbie przy obradach nad kredytem Ton- 
kinu, nie jest dostateczną, więc korzysta 
ze zwyczaju parlamentarnego i nowo-obra- 
nemu Prezydentowi składa demisyą.

W dzisiejszym kabinecie utworzonym 
przez p. de Freycinet, jest wielu Ministrów 
z poprzedniego, ale weszło także dwóch ze 
skrajnej Lewicy, a mianowicie szanowny 
p. Lorkroy (zięć ś. p. V. Hugo) przyjął 
ministerstwo Handlu i Przemysłu, — i ten 
szczęśliwy nabytek nie tylko zjednał Rzą­
dowi Lewicę burzliwą, ale i krajowi w han­
dlu i przemyśle dał dziarskiego i rozumne­
go przewodnika.

Młody jeszcze Generał Boulanger zo­
stał Ministrem Wojny i dziarsko zapowie­
dział ulepszenia,—jak również Admirał 
Aut>e w Marynarce jest tychże zwolenni­
kiem.

Umysłami ogółu owładnęło przekona­
nie, że szybko teraz polepszy się handel, i 
zastój jego wkrótce zniknie, — a to nam 
gwałtownie potrzebne.

Tak na nowo obrany Prezydent Rzeczy­
pospolitej, jako i nowe Ministeryum w Par­
lamencie oświadczyli jakie ulepszenia i 
przerobienia prawodawczo-ustawowe dla 
dobra ogólnego mają, zamiar dokonać i 
przedstawić pod zatwierdzenie; a choć to 
wszystko jest zawsze postępowe, lecz z 
wielkiem umiarkowaniem i w stosunku do 
okoliczności, — dla tego też te Orędzia 
zadowolniły większość. — Czekamy teraz 
wprowadzenia tych obietnic w wykonanie.

Pół dzicy Howasy w Madagaskarze mi­
mo zawikłań i podszczuwań Angielskich, 
zawarli pokój z Francyą parowiekową opie­
kunką i posiadaczką tej ogromnej wyspy, 
— z czego jesteśmy wszyscy zadowoleni 
moralnie i materyalnie.

Generał de Courcy, główno dowodzący 
w Tonkinie został powołany do Francy i, i 
Z rÓzkaZU Zdał dowódwiwo gpnomłrŁwi War., 
net, swemu Naczelników’! Sztabu, — ale 
skoro b. minister z kabinetu nieboszczyka 
nieodżałowanego Gambetty, Poseł-Dok- 
tór, p. P. Bert tam przypłynie i obejmie 
swój wysoki urząd Dyrektora Tonkinu i 
Indio-Chin z władzą Dyktatorską, to siły 
zbrojne lądowe i morskie będą pod jego 
rozkazami, — a że t® człowiek bardzo dziar­
ski, przedsiębiorczy, żywej wyobraźni, 
młody, zacny i uczony, przeto będzie tam 
miał ogromne pole do działania, i tu cie­
szymy się z tego wyboru, bo pewni jeste­
śmy znakomitych skutków.

Generał Boulanger, dzisiejszy Minister 
Wojny nakazał ustanowić Śledczą. Komi- 
syą dla obrzydliwej sprawy owego pod­
pułkownika Herbingera, który tak niego­
dziwie i tchorzosko — w Marcu — uciekł 
z Lang-Sonu w Tonkinie i tylu szkód i 
nieszczęść był przyczyną. — Wszyscy na­
reszcie są zadowoleni z tego.

Prezydent p. J. Grevy skutkiem swego 
ponownego wyboru, ułaskawił mnóstwo u- 
więzionych za przestępstwa tak zwane po­
lityczne^ choć rzeczywiście były one ze 
szkodą współ-obywateli, — a między in- 
nemi smutnie wsławionego zbrodniami so- 
cyalistycznego dynamitu, kniazia Moskie­
wskiego Krapotkina^ nie tam u siebie, ale 
tu — w gościnnej Francy i — dynamitem 
spokojnych mieszkańców mordującego 
(wybuch morderczy zrobiony w kawiarni 
w Lyonie, przez ten zbrodniczy wpływ i 
©bałamucenie), — oraz uwolnienie owej ze 
szkodliwem szaleństwem dla bezpieczeń­
stwa publicznego Louise Michel, — która 
nie chciała wyjść z więzienia uważając tę 
łaskę za policzek.

W Izbie Posłów — burzliwy i szkodli­
wy powadze i pożyteczności parlamentar­
nej — poseł p. H. Rochefort, żądał prawa 
amnestyi dla powyższych uwolnionych 
więźniów — i rozprawy nad tern niezadłu­
go się rozpoczną, ale Rząd przeciwny jest 
temu wnioskowi; — a zlutowane skrajna 
Lewica z Prawicą monarchiczną działają 
zawsze wspólnie, aby kłopoty wytwarzać 
Rządowi i obalać kabinety — prawdziwie 
zacno — republikańskie. — Oto republi- 
kanizm p. Rochefort a i kilku jego towa­
rzyszy.

Zmarł tu niespodziewanie i bardzo przed­
wcześnie znakomity malarz P. Baudry, — 
ten, co tak świetnie w nowej Operze na­
malował obrazy stósowne, oprócz tylu in­
nych arcydzieł.

Zmarł tu zacny i dzielny druh Adam 
Strusiński, bojownik z 1848—1863 roku, 
jotem pracował godziwie w Australii i w 
3ółnocnej Ameryce. — Cześć jego pa­

mięci !
(Dokończenie nastąpi.)

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

-------PRZEZ--------

Władysława Łozińskiego.

Ciąg dalszy.
— Jak tam chcesz — toć ty i tak już z nim 

w jakiejś konszachty zaszedłeś... A gdy tam zo­
baczysz, co się dzieje, to wstąpżs i nam opo­
wiedz.

Staszek już niedosłuchał ostatnich słów pa­
na Szucia, ale zostawiwszy piasek w sionkach, 
poskoczył na pierwsze piętro.

Gdy się znalazł już przed samemi drzwiami 
izdebki, zawahał się chwilkę. Uczuł nagle ja­
kąś obawę wejść do środka, gdzie go może cze­
kało jako nieproszonego gościa cierpkie powita- 
tanie ze strony dziwnego staruszka.

Stał więc chwilkę pod drzwiami i począł 
nadsłuchiwać. Z izdebki dochodziły go jakieś u- 
rywane, stłumione słowa, z pomiędzy których od­
zywały się głośniejszem echem jakby jęki cier­
pienia.

Staszek zebrał odwagę, pokrzepił się uczu­
ciem poczciwej swej intencji i pocisnął za zar­
dzewiałą klamkę.

Widok, który go tu spotkał, przejął go prze­
rażeniem i przykuł kroki jego do proga.

— Czego chcesz? — usłyszał głos stłumio­
ny i ochrzypły na powitanie.

Na nędznem łożu, z którego zniknął już i 
spłowiały dywanik, leżał nieznajomy staruszek. 
Ujrzawszy niespodziewanego gościa podniósł się 
nieco z loża i w na pół leżącej pozycji wytężył 
wzrok swój ku drzwiom.

z

Minneapolis Minn., 20 Lutego 1886
Szanowny Redaktorze!

W numerze 7mym Gazety Dyniewicza 
dnia 18go Lutego 1886 roku spoetrze-

Czyż coś 1 lobnegt nie jest wystar­
czającym doi jdem, ie Pan Kowalewski

gam artykuł wystosowany do Rządu Cen­
tralnego Związku Narodowego Polskie­
go a podpisany przez Pana Antoniego 
Kowalewskiego.

W artykule tym Pan Kowalewski zu­
pełnie mija się z prawdą, a że sam sie 
bie w tymże poniża i zbija, to wątpię 
aby ten artykuł był jego własnego pió­
ra.

P. K. twierdzi że całą przeszkodą nieprzy- 
stąpienia do Związku wszystkich Polaków 
zamieszkałych w Nowym Yorku i okolicy 
jest a raczej była nominacya p. Heilper- 
na na agenta i Reprezentanta Związku 
do zaproszenia Rodaków zamieszkałych 
tamże, aby utworzyli Komitet Centralny 
Dobroczynności Związku Narodowego 
Polskiego. A cóż było przyczyną, Pa­
nie K., przed tem, że Polacy w Nowym 
Yorku i okolicy do Związku nie przy­
stąpili? Związek przecież istnieje już od 
roku 1880go. Pan Heilpern był miano­
wanym zaledwie parę miesięcy temu i 
spełnił swoją powinność jako Polak i 
wręczył napowrót w moje ręce nomina- 
cyą, a oczemmoźesz lub mogłeś się Pan 
przekonać w No. 48ym z dnia lOgo Lu 
tego 1886 roku “Zgody”. Dalej wstę­
pem w swej korespondencyi Pan K. Ko­
mitet Centralny w Nowym Yorku idea 
lizuje, i słuszność p. Heilpernowi przy­
znaj©, iż wywiązał się z korzyścią dla 
Związku, ale Pan K. się nie przyłączył 
ponieważ nie potrafił zrozumieć donio 
słości tego Komitetu i potrzebę działa­
nia tegoż jak najprędszego.

Pan K. powiada. — “Prawdą jest, że 
“udało się p. Heilpernowi stworzyć w 
“naszej stolicy N. Yorskiej Komitet z 
“Prezydentem na czele i innymi człon- 
“kami, — prawdą jest i to, że tak 
“sformowany Komitet poświęcił zna 
“czną sumkę z własnych funduszów, co 
“każdy z patryotów z największą czcią 
“dla nich jako wzór godny do naślado- 
“wania ocenić potrafił.”............................

Związek Narodowy, a właściwie człon 
kowie tegóż cieszą się już dzisiaj rezul­
tatem pracy i zabiegów Pana Heilperna, 
a ludzie z wykształceniem i patryotyz- 
mem, jak
Dr. V. Żółnowski, Prezydent.
E. J. Jerzmanowski, Vice-prezydent. 
Jenerał Krzyżanowski, “ “
Dr. H. P. Lewandowski, Kasjer. 
Ignacy Pawłowski, Sekretarz.
Dr. Karol Biernacki, 'j
Karol Hr. Chłapowski, I .
Dr. S. Grunberg, | ydział czy
Major W. Dąbrowski, | omitet W yko 
Major A. Wiśniewski, | konawczy. 
Frań. Grzeszkiewiez, J 
nie pytali się kto im wręcza zaproszenie 
do stworzenia Komitetu ale zbadawszy 
do czego ich Związek Narodowy powo 
łuje i kochając swych braci w nieszczęś 
ciu i Ojczyznę, bez szemrania stanęli jak 
jeden do pracy, której owoce sam Pan 
Kowalewski za wzór nam przedstawia.

Jv. aimniej nie wątpię, że pan Ko­
walewski jest dobrym Polakiem, a nad 
to uczciwym człowiekiem, lecz tą rażą 
bardzo gruby błąd popełnił podpisując 
tiki artykuł swojem uczciwem imieniem, 
a napisany przez człowieka który zupeł­
nie inne ma na myśli cele — jak dobro 
i wzrost Z, N. P. Na uzasadnienie me 
go domysłu zdaje się będzie wystarcza- 
jącem, gdy przytoczę ustęp dalszy z 
artykułu pana K. “Jestem również da- 
“lekim bym wyciągał rękę o jakąś god 
“ność, bo jako członek ośmiu polskich i 
“litewskich towarzystw od tylu lat, pra 
“gnę utrzymać w zgodzie i jedności, — 
“by budować a nie rozwalać, co służy 
“dla dobra Ojczyzny i Ogółu.”
“A mimo to na wręczoną mb 

“przez p. Heilperna podpisa- 
“ną nominacyę na członka 
“formującego się Komitetu 
“w prost odrzuciłem, bo uważał 
“bym sobie za wysokie ubliżę 
“ni e, by podobni Panowie ja 
“kim j e 81 p . H . mogli być po­
wołani przez Rząd C. Z. N. do
“takiej władzy!

Na zeschłej i zżólkłej twarzy jego wypie­
kły się tym razem dwa ciemno pąsowe rumieńce, 
dwie plamy gorączkowe, podobne do oczu upi)- 
ra.. . Wzrok iskrzył się chorobliwym ogniem, 
usta blado-sine dtżały, jakby od febry lub mo­
ralnego wzburzenia.

Staszkowi, który niemógł oprzeć się przera­
żeniu i osłupiałym wzrokiem patrzał na leżące­
go starca jak na senne widziadło, wydało się że 
oprócz tych obu dużych ognistych oczu patrzy 
na niego jeszcze jedno, bez blasku i życia, czar­
ne i głębokie. . ..

Dopiero po chwili przekonał się, że był ot­
wór lufy pistoletu, który starzec trzymał w swej 
zeschłej, kościstej i żylastej zarazem dłoni....

— Czego chcesz? — zapytał znowu głosem 
szorstkim i prawie groźnym.

Staszek nic nie odpowiedział —* ale ochło­
nąwszy już nieco z pierwszego wrażenia spojrzał 
śmiało na leżącego. W tej chwili jednak ubo­
gi chłopczyna, choć milczał, tak był wymownym 
swą twarzą, niemym wyrazem cąłej swej postaci 
— że słów wcale nie potrzebował.

Twarz jego czerwona, pyzata i tryskająca 
zdrowiem przedłużyła się mu od zdziwienia, usta 
grube rozwarły się gapiowato i odkryły duże i 
białe jak kość słoniowa zęby, a z poczciwych o- 
czów jego, których źrenice od zdumienia ogrom­
nie się rozszerzyły, przebijał się pomięszany wy­
raz lęku, zdziwienia i ujmującego, dziecięcego 
wspóbzuc:a.. . .

W takiej sytuacji postać Staszka wygląda­
ła i pięknie i komicznie zarazem.

Naszemu starcowi, który o ile sądzić było 
można ze wszystkiego, przebywał jakąś straszną 
chwilę moralnego przesilenia, postać ta musiała 
się wydać dziwnym gościem, stanowiła bowiem 
poniekąd kontrast do sw^go otoczenia. Rozog­
nione oczy nieznajomego, z których wyglądał szał

nawet dobrze 
podobny artj 
nie K. jak n 
tych zacnycł 
tworzą skła<

nie prMczjrtat podpisując 
ił? Oty uio widzisz P** 

tkoś się postaw ił w °bec 
Patryoów, którzy d*’ś już 
KomiUtu Centralnego w
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Im nie cnodziło —^an 

kto podał im zaproszuie e widząc do
czego ich Związek z.prasza jak jeden 
stanęli razem pod chorągiew Związku i 
do pracy dla bieduyti! naszych prześla­
dowanych braci roda’ów! Niepotrzeba 
też już rozcinać tego węzła gordyjskie­
go, bo sprawa skończona. Komitet jo* 
jest inkorporowany i jest legalnym re­
prezentantem Związki, bo w imieniu 
wszystkich Grup przei Cenzora i Rząd 
Centralny został tam wybrany i potwier­
dzonym: a bracia Związkowi uczuciem 
wdzięczności, już ękazali zadowolenie 
tym szlachetnym Ziemkom, co w grono 
komitetu bez szemrania podążyli.

Zatem Panie Kowsiewski! Jeżeli je­
steś dobrym Polaki em a zatrudniasz set­
ki Polaków w swej abryce, to bez wąt­
pienia spodziewamy się, że za Twoją po­
mocą i wpływom stworzysz z samych 
przez Ciebie zatrudnicny^Ł fodaków Gru­
pę kilka set liczącą i do Związku przy­
stąpisz, a tym czynem z pewnością imię 
swoje unieśmiertelnisz, a zarazem napra 
wisz ten błąd, który popełniłeś w Gaze-

ciągnął dom polski założony tu we Fila- 
w Lipcu 1880 r. i który przy małej 

liczbie stałych członków utrzymał się 9 
miesięcy, a w owym czasie doznało wiele 
biednych polskich rodzin przytułku i po­
żywienia, jako też pracy za staraniem 
byłego gospodarza domu. Dom ten dla 
braku poparcia z większej liczby rodaków 
został zamknięty w Marcu 1881 r. sprzę­
ty domu sprzedano, a pieniądz pozostały 
wręczono opiekunowi domu p. Andrzejko­
wicz, który rozdał go biednym nowo przy­
byłym; pomimo upadnięcia domu Tow. 
w czasie istnienia nieusuwało się z za- 
pomogą, i do tego czasu od zamknięcia 
domu, dało wspomóżkę 39 biednym ro­
dakom w sumie od $1.00 do $10 jedna

tychże powinien być ten sam jak na ko­
percie, w której zostaje przesłany. Na 
poczcie są Amerykanie, którzy po polsku 
czytać nie umieją, przez niewyraźnie na 
pisane nazwiska przekaz czasem po trzy 
razy zostaje mi zwrócony, co natura me 
wiele zwłoki za sobą pociąga, dla teg 
upraszam, szczególnie, na to uważać 
ażeby adres na “money order i kopercie 
był jednaki jeżli wtedy będzie błąd w 
nazwisku, będę mógł się zastósowac do 
niego. •

/. N. Morgenstern.
Sekr. Jenrl.

cie Dyniewicza.
Twój brat i sługa

Franciszek Gryglaszewski, 
Cenzor Związku

Philadelphia, dnia 16 Lutego, 1886. 
Szanowny Redaktorze!

Towarzystwo “Związek Narodowy Pol­
ski w Filadelfii” obchodziło zeszłego 
wieczora uroczyście rocznicę sześcio­
letniego swego istnienia i zarazem pięćset 
letnią rocznicę połączenia Litwy z Polską! 
Uroczystość miała miejsce w sali zwy 
czajnych posiedzeń w domu pod No 341 
3ciej ulicy, o ósmej godzinie, były pre­
zes Juliusz Andrzejkowicz otworzył uro­
czystość czyli posiedzenie 87me dla oc 
świeżenia pdmięci, zapozwał sekretarza 
pro. A. Wojczyńskiego, aby przeczytał 
protokół z pierwszego posiedzenia, który 
zawiera następną treść:

Philadelphia, lógo Lutego 1880 r.
“Polacy zebrani w dniu wymienionym 

w domu pod No 347. 3ciej ulicy w celu 
zawiązania Tow. Politycznego: po przed­
stawieniu przez Ob. Juliusza Andrzejko- 
wicza potrzeby podobnego Towarzystwa

?olka po nieszczęsnej stracie męża została 
na koszt Tow. wysłana do Europy.

Zgodnie z konstytucją naszą, Towa­
rzystwo obchodziło wszelkie narodowe 
uroczystości jako grupa Związku w Stan. 
Zjed. zapłaciło do Rządu Central, swą 
powinność do Stycznia tego roku i na 
każdy zwyczajny Sejm wysłało swego 
Delegata.

Biblioteka Tow. składa si*i z polskich, 
angielskich, francuskich, i niemieckich 
książek, częściowo nieoprawnych wycze- 
kującycli uporządkowania i dalszego roz­
porządzenia.

Rok temu Tow. liczyło tylko 9ciu 
członków, a w ubiegłym roku przybyło 
46ciu i jeden honorowy, ubyło 3ch, zo- 
staje 53ch.

W Październiku roku zeszłego, Tow. 
stało się benefieyalnem w razie nieszczęść 
i choroby. Wybrano wtedy nowy zarząd 
j ik następuje: J. B. Gabryelewicz, prez. 
K. Białyński, vice prez. A. Wojczyński, 
sekr. p. T. Kudelski, sekr. finansów i 
koresp. J. Lipiński, kas. J. Błachowski i 
T. Wałnowski opiekunowie kasy.

Po objaśnieniu sprawozdania i wspo­
mnieniu faktów historycznych tyczących 
się złączenia Litwy z Polską, zagrała mu­
zyka i bawiono się do rana w najlepsze; 
harmonii, przy kolacji wniesiono roz­
maite toasty na cześć założycieli Związku, 
Towarzystw polskich w Ameryce, Cen­
zora Zw. Nar Pol. i bratów Litwinów, 
ba nawet i Redaktorów teraźniejszych 
“Ojczyzny” i “Zgody”!

Wincenty Domański.
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Liczba członków 
ku Nar. Pol. dochodzi ty­
siąca. Członkowie 
Centralnego ofiarowali ty­
siącznemu odznak złoty 
dać w podarunku.

Kto go dostanie?

Mowa p Ign. Pawłowskiego wypowiedziana przy 
otwarciu biura Komitetu Centralnego w Nowym Yorku, 
dnia ligo Lutego.

Szanowni Panowie!
Dzisiaj pO raz pierwszy zebraliśmjr się 

we własnym lokalu, — w lokalu polskim.
Pozwólcież, mi zatem Panowie kilka 

tylko słów przemówić przy tej okazyi.
My tutaj zebrani byliśmy przez długi 

czas narażeni na pociski ludzi źle myślą­
cych, zarzucano nam, że odsuwamy się 
od wszystkiego co tylko dobro ogółu ma 
na celu, że niepopieramy spraw naro­
dowych.

Jeżeli z jednej strony rzeczywiście nie 
mięszaliśmy się do spraw tutejszych to­
warzystw, jeżeli na posiedzeniach tych 
towarzystw niebywaliśmy, to zaiste 
prawda, bośmy niechcieli być świadkami 
bezustannych plotek, sprzeczek i kłótni, 
które li tylko rumieniec wstydu na nasze 
czoła wywoływały, ale też i najszlachet­
niejsze cele i zamiary burzyłj ’i niweczyły.

Dziś jednak gdy Cenzor Związku Na-
rodowego odniósł się do 
prośbą złączenia się do 
pod egidą Związku, do 
złagodzenia losu naszej

nas w prost, z 
wspólnej pracy 
pracy w celu 
biednej braci,

zgodzili 
rzystwo 
rodowy 
komitet

Do 
rodac 
Mętu

czer

się na założenie tegoż: Towa- 
ma nosić nazwę: “Związek Na- 
Polski”, poczem został obrany 
a mianowicie:
Prezes Juliusz Andrzejkówicz

Vice. „ Jan Sz< 
Sekr. Julian Szp

ert, 
ert^ 
nński, 
isali się następni

Do 
Grup Związku Nar. Pol.

W ostatnim czasie odebrałem od Cen 
zora zawiadomienie, że niektóre z Grup 
użalają się iż ogłoszenie sprawozdania 
Rządu Cen. przyszło za późno, i że nie 
uważam na uchwały Sejmu co do tego 
punktu. Na zażalenia te mogę tylko od­
powiedzieć, że opóźnienie powstaje z 
przyczyn odemnie niezależnych, gdyż po 
zamknięciu książek w końcu kwartału, 
wypracowanie sprawozdania zajmie co naj­
mniej tydzień czasu komitet do zrewido­
wania tegoż tylko W Niedzielę może

znalazł nas wszystkich do pracy goto­
wych, bo my w tem naszem złączeniu 
się widzimy cel jeszcze dalej sięgający. 
Oto komitet Centralny jaki utworzyliśmy 
nie zależnie od celu dobroczynności bę­
dzie: Przedstawicielem i reprezentantem 
owej głębokiej myśli jaka tkwi w Związku 
Narodowym i działać będzie w duchu 
złączenia wszystkich Polaków w Stanach 
Zjednoczonych w jedno nierozłączone 
ciało, z którem będą się musieli liczyć 
nawet i Amerykanie ze stanowiska poli­
tycznego, oraz starać się będzie godnie 
reprezentować Polaków i na zewnątrz 
wydostać ich raz z tego stanowiska pro- 
letaryatu, do którego ich Amerykanie 
niestety zaliczają, i dać pierwszy przy-
kład pracy wśród jedności i 
zgody.

: R. C< Popieliński. M. I odbyć swą czynność, a nadto musi to
elewicz, H. Locho- 
, H. Bstrokoński po- 
ąiknięto do przyszłej

Julian Szajner. Sekr.
Juliusz Ańdrz jkowicz. Prez.

Po przeczytaniu powyższego, p. J. An- 
drzejkowicz objaśnił w krótkich słowach 
zebranym członkom i gościom, wytrwa­
łość i trudy w wykonaniu, — wytkniętego 
celu, który do tego czasu, powinien być 
znany każdemu Polakowi, nietylko tu w 
Ameryce ale na całej kuli ziemskiej gdzie 
kol wiek Polacy się znajdują, następnie 
niżej podpisany przedstawił sprawozdanie 
czynności tegoż Towarzystwa z czasu 
istnienia:

Główny przedsięwzięty cel, złączenia 
Polaków w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki, w jeden niezłamany węzeł, skutki 
tej pracy zapewno są każdemu Rodakowi 
znane.

Czynność To w. z pierwszych dwóch 
lat okazuje się w korespondencyach i 
kopjach odpowiedzi, nie znajdują po 
mieszczenia w szufladach biórka, lecz w 
kufrach. Dochód Finansów był ze skła­
dek dobrowolnych, z wycieczek po rzece 
Dellaware, jako też miesięcznych po­
datków. Rozchódu zaś większą część po-

przypaść właśnie w taką niedzielę, w 
której wszyscy trzej członkowie tego ko­
mitetu są wolni, tak n. p. ostatnie spra­
wozdanie tylko przez jednego z członków 
zrewidowanem zostało, gdyż wskutek 
śmierci we familii jeden z nich, dla po­
grzebu nie mógł do rewizyi się stawić.

Wzrost jakim Związek od niedawnego 
czasu się cieszy pracę Sekretarza więcej 
aniżeli potroił, jako urzędnik płatny, 
jestem naturalnie zmuszony na siebie 
wzięte obowiązki szczelnie wykonać, po­
mimo tego myślę jednakowoż, że mam 
pewne prawo do względów, jeżeli kiedyś 
w ogłoszeniu sprawozdania o tydzień lub 
dwa zwłoka zajdzie, gdyż jestem zmu­
szony także na mój chleb pracować, a 
praca ta zwłoki nie cierpi.

Gdyby Szan. Sekretarze Grup, po każ­
dym posiedzeniu nie czekając nieraz po 
dwa lub więcej miesięcy z przesłaniem 
owych sprawozdań natychmiast się za­
łatwili, to nietylko że znacznie by pracę 
Sekr. Jen. ułatwili lecz i ogłosze­
nie sprawozdania mogłoby być punktu- 
alniejszem.

Przy tej sposobności pozwalam sobie 
Szan. Sekretarzom zwrócić uwagę na prze­
syłki pieniędzy, mianowicie przez prze­
kazy pocztowe (money order) adres na

rozpaczy, spotkały się z wzrokiem naiwnym, po­
godnym chłopaka i spoczęły na jego rumianej 
twarzy. Widok ten sprawił na starcu niejako 
orzeźwiające wrażenie.

Patrzył się długo na Staszka, który nawza­
jem znowu nie spuszczał z niego szeroko roz­
wartych oczów — i usta jego przebiegł uśmiech 
słaby. Odetchnął ciężko i opuścił głowę na po­
duszkę, a wraz z ręką upadł także na łóżko i 
pistolet....

— Rzecz dziwna — szepnął sam do siebie 
nieznajomy starzec — w takiej chwili taki gość!.. 
Co za pełnia życia w tym nędzarzu, jakie źród­
ło obfite zdrowia i spokcju w jego oczach!.. .. 
A taki nędzarz, taki nędzarz jak i ja.. ..

Staszek nie rozumiał tego szeptu, patrzył 
tylko ciągle na staruszka.

— Czemu tak patrzysz na mnie? — zapy­
tał tenże.

— Co jegomości jest? Jegomość podobno 
chory? — odpowiedział nawzajem zapytaniem 
Staszek.

Starzec westchnął tylko ciężko i otarł pot 
z czoła.

— Przeminęło... — szepnął znowu do 
siebie. — Kto wie czy to lepiej, czy gorzej.... 
Ha. może i lepiej: jeszcze spodziewać się, jesz­
cze czekać?... Jeszcze czekać?... Mój Boże — 
dopókiź i na kogo?.. .

— Może wody podać jegomości — odezwał 
się Staszek.

— O tak wody.. . Bądź łaskaw podaj mi 
wody, usta moje spalone łiknąjej, a nie mam 
ani kropli wody....

Staszek jak strzała wybiegł z pokoju, por­
wawszy z sobą gliniany dzbanek z izby. Po 
kilku chwilach był już na stryszku i podał sta­
remu świeżej wody. Staruszek przyłożył dzba­
nek do ust i pił długo i chciwie. Zdawało się,

Ze i Panowie z 
k tę sprawę się

dnio tak i dzisiaj

A więc stało s;ę! Na krześle pryma­
sów Polskich zasiadł Niemiec ks pro­
boszcz Dinder z Królewca. Wobec do- 
konanego faktu uważamy wszelkie komen­
tarze z naszej slronr za niepotrzebne, 
a może i nawet szkodliwe, bo zbyt szcze­
gółowy rozbiór tego tak doniosłego, a 
dla Polaków tak bolesnego faktu histo- 
Tycznego naszemi argumentami nie zmie­
ni postaci rzeczy, a mógłby dać zgor­
szenie. Roma est locuta — Rzym prze­
mówił, a nam katolikom, chociaż z cię- 
żkiem sercem należy poddać się tej de- 
cyzyi. Tyle ciosów spadło na nas w 
ostatnich czasach, że jeden więcej lub 
mniej nie Zachwieje naszej wiary w spra­
wiedliwość sprawy Polskiej i dzisiaj, jak 
zawsze, z tą samą wiarą wołamy ucie­
miężonym rodakom słowa legionów: 
“Jeszcze Polska nie zginęła!” Jako ilu- 
stracyę do naszego zapatrywania przy, 
taczamy słowa “Kuryera Poznańskiego” 
pisma duchowieństwa polskiego w Po- 
znańkiem, a stojącego pod redakcj ą zna­
komitego i uczonego księdza doktora 
Kanteckiego:

“hakt ten, dokonany wbrew naszym 
nadziejom i oczekiwaniom, słusznie wy­
wołał w sercach wszystkich wiernych na­
szej archidyecezyi głęboką boleść, którą 
tutaj stwierdzić uważamy za nasz obo­
wiązek, — która jednakże z drugiej stro­
ny nie powstrzyma nas bynajmniej w 
niczem od przynależnego przyszłemu Ar- 
cypasterzowi naszemu posłuszeństwa, i 
którą z pewnością sam nasz przyszły Ar- 
cypasterz uznać i ocenić najlepiej będzie 
umiał.

Gdy Ojciec św. i Stolica Apostolska 
powiedzą nam: Oto wasz zwierzchnik 
duchowny z ramienia Naszego przysłany, 
przyjmiemy go tak, jak przystoi na wier­
nych synów Kościoła, otworzymy mu 
boleści i rany serc naszych, prosząc, aby 
je leczył mocą urzędu swego i balsa­
mem łask, które Bóg na niego zlać 
raczy.

Niech spokój, rozwaga, poddanie się 
woli Bożej spłynie na społeczeństwo całe 
w tę rocznicę, tak pamiętną w dziejach 
archidyecezyi naszej.

Na blużnierstwa Bismarka miotane

ólnej I

tego samego stanowisk; 
zapatrujecie, mam naj 
im, że też jak i poprze 
tutaj się zebraliście.

' Od początku licznemi ofiarami daliście 
Panowie dowód, żeście tę sprawę do serca 
wzięli. Dzisiaj zatem, gdy w dalszym 
rozwoju naszych czynności rozpoczynamy 
nową erę naszej pracy, otwierając od 
dzielny lokal na bióro komitetu, proszę 
i błagam zachowajcie i nadal waszę mi­
łość dla sprawy polskiej, a niewątpię że 
przy waszej powadze przy waszem po­
parciu i waszej pomocy, ten mały lokal 
przyniesie zaszczyt i kredyt ogółowi pol­
skiemu i będzie zawiązkiem “Domu Pol­
skiego” który tak bardzo przez wszystkich 
jest upragnionym.

Kończę życzeniem by myśli przezemnie 
teraz wypowiedziane, jak najprędzej się 
urzeczywistniły, co gdy nastąpi, nie będę 
się wahał otwarcie głosić, żeście się 
tym czynem nietylko ogółowi ale i kra­
jowi przysłużyli.

Wasz czyn, wasza praca oczyści przed 
światem błędy popełnione przez naszych 
braci i wyjedna dla nich poważanie i
i szacunek ze strony kraju, który nam 
gościnne wrota otworzył.

Wewnętrzne zadowolenie, jakie bę­
dziemy mieli z owoców naszej pracy za-

że woda świeża pokrzepiła jego umysł i siły fi­
zyczne.

Odetchnął swobodniej i podniósł się nieco 
। raźniej z łóżka....

— Przeklęta febra... — rzekł sam do sie­
bie z gorżkim uśmiechem. — Nie wiem, jak da­
leko sięga sroga inwencja losu, co wynajdzie 
jeszcze, aby nawiedzić swego wybrańca!

Potem zwracając się do Staszka, dodał:
— Dziękuję ci dobry chłopcze. . za wodę!..

1 jeszcze za coś powinienbym ci może podzięko­
wać, ale nie wiem czy to by była przysługa 
Wątpię...

Staszek nie zrozumiał słów staruszka.
— A teraz pomóż mi, mój drogi, muszę 

wstać...
— Ej zostań jegomość w łóżku... kiedyś 

tak chory... — przedstawił Staszek.
— Muszę., powtórzył staruszek i wycią­

gnął ręce, aby się oprzeć na Staszku.
Staszek podźwignąl staruszka, ale ten wstaw­

szy zachwiał się napowrót. Osłabienie po prze­
bytym paroksyzmie gorączki było tak silne, że 
chory niemógł stąpać, jak tylko przy pomocy.

—i Chlałbym wyjść koniecznie., muszę 
wyjść., a nie mogę.. — usiadając na łóżku.

— To niech jegomość zostanie — a ja po- 
biegnę . — ofiarował się z usłużną gotowością 
0 vSlSZ6K«

—- Mamże się zdradzać przed tym chłopa­
kiem z dzieciństwem, z głupstwem.. — szeptał 
do siebie z cicha staruszek. Ale dla czegóż 
mezrobió ostatniej próby głupstwa.. I głupstwo 
jest środkiem niekiedy tak dobrym jak inne - 
a. zwłaszcza dla ludzi chwytających się cienia ra- 
ULIIIKU. • •

• i rzucić jeszcze ostat­ni kęs chleba, który mnie odgradza od ostatecz 
nego głodu, na szalkę brukowej fortuny, Ą >

przeciwko Polakom, odpowiedział w prze-

d wniej

stępuje:

sziym

mowie ks. Jażdżewski, ja kto już 
powiedzieliśmy. Z mowy tei po-

Brzmi on

rabania, że w prze- 
u nas wiele rzeczy, 
niemałym napełnia

smutkiem. Frzyznajemy, że krótko przed 
rozbiorem Polski, panowały bardzo smu­
tne stósunki, które nas wszystkich głę­
boką przejmują boleścią — atoli M. Pa­
nowie, te wypadki nie usprawiedliwiają 
bynajmniej rozbioru Polski i nie upowa­
żniają nikogo do rzucania na nas kamie* 
niem. Rozbiór Polski był zbro­
dnią dokonaną na całym narodzie, i 
zbrodnią pozostanie po wszystkie wieki, 
żadne tłómaczenie z czyichbądź ustby 
pochodziło, nie usprawiedliwi tego gwał­
tu. Zbrodnia ta podyktowana została 
samolubnym interesem politycznym, była 
czynem brutalnej przemocy w obec sła­
bego w czasach wewnętrznych zawikłań 
naszej Ojczyzny, które nikogo nie ob­
chodziły — czynem, który położył kres 
naszemu samodzielnemu bytowi.

Czytamy w “Kuryerze Paryskim” jak 
następuje:

Dnia 13go Stycznia 1886 roku, jako
w pierwszy dzień nowego roku według

dynej bogini nędzy ulicznej.. J Dobrze, Staszku, 
jeśli chcesz uczynić mi przysługę, to proszę cię 
o nią.

Staszek chwycił za czapkę.
Staruszek sięgnął do kieszeni swej kapoly. 

Wyciągnął z niej zeschły kawał chleba, 'który mu 
przeszkadzał poszukiwać dalej, a w końcu zebrał 
sporą garść miedziaków; Wybrawszy je, wytrząsł 
i wywrócił kieszenie . Potem z drugiej kiesze­
ni wydobył kartkę, zapisaną numerami.

Zwracając się do Staszka wręczył mu kar­
tkę i pieniądze i spuścił oczy ku ziemi, jakby 
się wstydził zajrzeć w twarz chłopakowi.

— Idź i rzuć. .
Q ”” umera na loterję — dorozumiał się 
paszek i jakby delikatnie pojmował pomięsza- 
me s aruszka, niepytając dalej wybiegł z izdebki.

leznajomy nasz starzec, zostawszy sam w 
izdebce, powiódł okiem w około siebie i rzek) 
półgłosem:

i » ^\dza dobiega swego kresu.. Daremnie 
wa czyć z nią dalej, żelazną awą przemocą zła­
mała mi już siły duszy, a teraz staje przed łó- 
2em mojern i wyciągając dłoń swą wychudłą, 
wola Daj mi zdrowie twoje., i nie ustąpi snąć 
oa głowy znękanej, nie odczepi się od piersi 
wjschlej, aż ulitowawszy się, będzie mogła przy­
słać amnestję dla skazańca — śmierć!..

— Zdrowie i życie.
łatwo * “ ‘ wszystko bym odda) 

— mówił dalej sam do siebie — ale 
wyrzec się tego celu, do którego szedłem przez 
giod, przez upokorzenie, przez nędze, wyrzec się 
tych planów, które chleb mi zastopowały, krze­
piąc siły i dźwigając w trudach, wyrzec się »m- 
sty.. o! to trudno..

Mówiąc to staruszek się zapala), gorączka, 
ta nierozłączna towarzyszka febry, która go do­
piero co niedawno opuściła, zdawała się powra­
cać napowrót i rozniecać żar w oczach a u.la



kalendarza juliańskiego, Moskale urzą­
dzili uroczystość pogrzebania ostatniej 
instytucyi Banku Polskiego w Warsza- 
szawie. W rotundzie odbyło się prawo­
sławne nabożeństwo w obec Hurki oraz 
naczelników władz tak wojskowych jak 
( y silnych, poczerń zaś uroczyście poświę­
cono Warszawską filją Banku Państwa, 
w której wszystkie tłuste posady zabrali 
sobie Moskale, chude zostawili Polakom 
Na gmachu trzeba było zedrzeć polski 
napis “Bank Polski” a umieścić moskie­
wskie litery nowego tytułu tej instytu- 
cyi, — żade i atoli polski rzemieślnik i 
polski wyrobnik nie chciał się podjąć, 
tej roboty usuwania polskiego napisu,— 
sprowadzili więc jakiegoś żydka, który 
uskutecznił, co mu rozkazano.

Po Warszawie rozeszła się pogłoska, 
że mają być zniesione jenerał-guberna* 1

korzyść. Ma być ze wszech miar zacnym 
jako człowiek i jako kapłan, ma być
uczonym teologiem, posiadać wreszcie 
znajomość polskiego języka. Wszystko 
to są racye przemawiające za osobą nowo 
zamianowanego arcybiskupa. Stwierdza­
my je niniejszem i dajemy im stanowczy 
wyraz. Przy wszelkim szacunku, jaki 
wyznajemy z góry dla charakteru, wiedzy 
i wszelkich innych osobistych. przymio­
tów nowo-zamianowanego arcybiskupa; 
przy nadziei, iż na swem stanowisku 
będzie się starał godzić jakiebądż naro­
dowe przeciwieństwa a że nam nie da 
uczuć w swem postępowaniu i archidye- 
cezalnym zarządzie różnicy wypływającej 
z jego odmiennego narodowego pocho- 
dzdhia, — byłoby jednakże obłudą z na­
szej strony chcieć taić żal serc naszych, 
iż nowo-zamianowany arcypasterz nie do

ską. Jakiś “Klub Niemiecki” we Wie­
dniu przesłał dziękczynny adres do Bis- 
marka za jego wybryki przeciwko Pola­
kom, a w raicbsracie podniosło się kil­
ku posłów ganiąc bardzo ostro podobny 
postępek jako niegodny cywilizowanego 
człowieka. Jakiś poseł — prawdopodo­
bnie coś w rodzaju kulturnika wystąpił

torstwa warszawskie, wileńskie, kijow= I na8zeł zalicza się narodowości. Żal, jaki 
skie, odeskie i nadbałtyckie, dla prze-1 z powodu wypowiadamy, jest pośród 
prowadzenia większej centralizacyi władz. I naszeJ ludności powszechny, a nie chcie- 
Nikt by się u nas o to nie gniewał, i-1 Ubyśmy doprawdy, aby się objawił 
sinienie bowiem jenerał gubernatorstw I szkodliwemi dla wiary i kościoła nastę-
jest d'a nas najzupełniej obojętne. pstwami. Taić go i osłaniać, byłoby o

Z Litwy donoszą o nowym gwałcie I wobec sfer i dostojnych osób, któ- 
Kochanowa, jenerał-gubernatora, doko-1 rym 81Q prawda z naszej strony należy, 
nanym przy powolnym mu na wszystkie I Wypowiadamy ją, ufni w pomoc Boską 
gwałty administratorze dyecezyi wileń-1na przyszłość, wzywając społeczeństwo 
skiej ks. Zdanowiczu. Oto proboszcza Ina8Ze’ a^y nowo-zamianowanego dygni- 
parafii Łohoskiej w powiecie Borysow-1tarza kościoła otoczyło czcią, jaka się 
skirn ks. Bolesława Lipińskiego porwali I osobistości i jego stanowisku należy, 
nagle i wywieźli w głąb cesarstwa mo-1 N’e zapominajmy o prawdzie, że ufność 
skiego. I zdobywa się miłością, miłość miłością.

Kiedyż nadejdzie czas sprawiedliwości, I Otóż Jedyna rada> iaM z głębi serca a 
co położy koniec tym niesłychanym nad-1 p0 d°jrzałym i sumiennym namyśle dać
użyciom i poniewieraniem prawa?! 

* *

*

możemy społeczeństwu naszemu w poło­
żeniu, które nie ono stworzyło sobie, ale 
które po za niem, stworzono jemu i to

Dnia 4go Marca przypada 500 letnia I niestety w chwili, gdy pociski jedne 
rocznica koronacyi księcia Litewskiego I dmgiemi na nas spadają.” 
Jagiełły, na króla polskiego. Dzień ten I -------- — ■ —----------

za

powinien byó dniem radoSci dla każde- Bozmaite Europejskie 
go patryoty Litwina i Polaka, bo w tym j , -
dniu dwa te narody złączyły się silnymi W latlOIIlOsCI.
węzłem i w Unii dotrwały aż do dzi-|
siejszego czasu. Z rozrzewnieniem przy-l R°zruchy w Londynie, o których pi- 
chodzi nam rozpamiętywać błogie czasy, sabśmy w zeszłym numerze, zaczynają 
jakie dała Polsce dynastja Jagiellonów P’! r0H>rze8trzeniać na całą Anglię. W 
— wzniosłe postacie Zygmuntów, których I m^8^aC^ ^kmingham i Liverpool ró- 
panowanie nazwano słusznie złotem, tak|Wn’e$ gwa^°wne zaszły sceny, a so- 
w historyi jak literaturze. A dziś i Litwa cjaliści ze W8zech stron ^viata, dążą do 
w ucisku i Polska w utrapieniu! Chwila AnSliL Szef PoHcyi londyńskiej otrzy- 
obecna nie bardzo stosowna do okazania mal dyrai8y^ ^go, że nie potrafił 
swej radości balami i pląsami, ale uwa-18tłuraić zanira wybuchły o-
żamy za stósowniejsze, ażeby pojedyńcze 
parafje, towarzystwa lub kolonje zaku­
piły mszą św. “in albie” i w ten tak 
uroczysty dzień swą radość złożyły u 
stóp ołtarza w ofierze. *

twarcie. Na jego miejsce wstąpił słynny 
jenerał Wolesley i po jego energii spo­
dziewają się jak najlepszych skutków. 
Podobno wypuszczona niedawno z fran- 
cuzkiego więzienia komunistka Louisa 
Michel także udaje się do Londynu.

*
Znany powieścio pisarz polski, Michał 

Czajkowski, który najprzód się sturczył, a 
potem zmoskwiczył odebrał sobie 19go 
Stycznia rb. życie wystrzałem z rewol 
weru. Znana pewno wszystkim powieść 
“Wernyhora” przez niego była napisaną, 
obok wielu innych jeszcze pięknych po­
wieści ukraińskich. Michał Czajkowski 
mógł był pozostawić świetne imię w li­
teraturze polskiej, gdyby nA starość nie 
był się poddał carowi, ażeby otrzymać 
skonfiskowaną mu dawniej wieś w gu- 
bernii czernihorskiej, — ąle otrzymał za 
zdradę sprawy ojczystej. Odtąd naród 
pogardził nim, w zapomnieniu w zgry­
zotach własnego sumienia żył na wsi, 
aż nagle wystrzał rewolwerowy obudził
dawne o nim wspomnienie. Jego 
i jego śmierć jest tylko jednym 
dem więcej, że nie godzi się dla 
ziemskich zdradzać Ojczyzny, bo

życie 
dowo-
spraw 
lepiej

żyć ubogim z czystem sumieniem, aniżeli 
bogatym ze zbrukanem.

*
“Z “Dzień. Pozn.” wyjmujemy wypo­

wiedziane z okazyi nominacyi nowego 
ks. arcybiskupa, następujące uwagi, 
tchnące uszanowania godnym taktem i 
roztropnością. “Byłoby ze strony naszej 
rzeczą równie niepolityczną, jak niespra-

Zdaje się, że obecne zawikłania na 
Wschodzie nie rozwiążą się bez wojny. 
I tak jedna wiadomość podaje, iż Buł 
garja zawarła układ z Turcyą, aby książę 
Aleksander zajął Bośnię i przyłączył 
takową do swego księstwa. Bośnia tym­
czasem należy się Austryi i wydaje się 
dziwnem, jak Turcya i Bułgarja mogą 
robić układy o ziemię, która ani do je­
dnej ani do drugiej nie należy. Rosja 
ściąga swe wojska, jakoby w przededniu 
wojny — a wojska wszystkie podążają 
nad granicę austryacką. Austrya zreor­
ganizowała swą armię i podejrzliwem 
okiem spogląda na wszystkie czynności 
Rosyi. Nawet mała Grecya koniecznie 
rwie się do wojny, ale tej biedaczce zby­
wa na głównej broni potrzebnej do woj­
ny — na pieniądzach. W skarbie pust­
ki, a Rotszyldy i inni bogacze starania 
Grecyi o pożyczkę zbywają wiele mó- 
wiącem milczeniem. Armja grecka w 
najopłakańszym jest stanie, bo nawet 
nie ma tyle pieniędzy w skarbie, ażeby 
buty dla niej kupić — jestto w dosło- 
wnem znaczeniu prawdziwa “bosa garda”. 
A Turcy jak gdyby w przeczuciu tego, 
co najbliższa przyszłość im przyniesie 
całemi masami emigrują do Azyi, czyli 
jak oni powiadają, tam gdzie nie ma 

1 giaurów, ani dzwonów. Lecz pudobne
wiedliwą chcieć wobec nowo-zamianowa- ’ chmury wojenne już od kilku lat każdej 
nego arcybiskupa naszej archidyecezyiI wiosny okazują się na horyzoncie euro- 
zajmować stanowisko, któreby go napro-1 pejskim, i znikają nagle, tak że i dzisiaj 
wadzać mogło na myśl, iż osoba jego nie można z owych zbrojeń wnioskować 
wzbudza w nas jakąbądź, z góry powziętą • o pewnej wojnie.
niechęć. Przeciwnie, wszystko co nas w . . . , " . . ,, . . W austryackim raichsracie przyszło dodotychczas dochodzi o nowo-zamiano- J J j
wanym arcybiskupie, przemawia na jego bardzo ciekawej debaty nad sprawą I ol-

owiewać tchem płomiennym..
— I marzeń się wyrzec i tego tryumfu, aby 

stanąć kiedyś przed nimi i rzec: Patrzcie, zapo­
mniany, pogrzebany, odwalił ołowiane wieko u- 
pokorzenia i nędzy, które go żywego przygnia­
tało w grobie — wstał i jest oto przed wami, 
Piotrowin drugi!.. .

Starzec zapalał się coraz bardziej a zapał 
ten dodał mu tyle sił, że porwał się z łoża i 
silnym, gwałtownym krokiem zmierzył izdebkę..

— Nie, czuję, że nie ulegnę!.. Lat siedm- 
dziesiąt, cały szereg katastrof, nie złamały mnie, 
pioruny biły, w tę siwą głowę, a nie strzaskały 
jej, aby się kiedyś dumnie podnieść mogła!. . O 
tak! dzięki niech będą zrządzeniu losu i opat­
rzności, że mi wyrwały z ręki broń samobójczą. 
Była by to kapitulacja, tchórzostwo! Muszę żyć 
i będę żyć..

Ale po tych wybuchach namiętnych nastą­
piła wkrótce reacja zwątpienienia i rozpaczliwej 
boleści. Starzec powstrzymał krok, pochylił gło­
wę i zamyśliwszy się na chwilę, szepnął bez­
dźwięcznym głosem: z

Żyć... ale czem?... Spalony mozg! od złu­
dzeń odwyknąć nie może. . Czy nie lepiej było 
skorzystać z paroksyzmu gorączki i skończyć 
walkę., ot., tak salwą wesołą!.. Honor strza­
łu należy mi się nad grobem, walczyłem prze­
cież jak żołnierz mężny!., ale walczyć dalej - 
sił nie staje.. Cóż za koniec?.. Nędza wygoni 
mnie z tego nędznego przytułku, wyrzuci na 
bruk ulicy, a jeżeli już nad miarę zechce być 
łaskawą, uścieli barłóg śmiertelny — w szpita­
lu..

I nieszczęśliwy starzec upadł znowu bezwła­
dnie na łóżku, a zakrywszy twarz swą dłońmi, 
wydał ciężkie westchnienie..

— 0 pamiętam, jak w dzieciństwie jeszcze 
uczuwałem trwogę w sercu, gdy słyszałem zda­

ii

Na wyspie Tangier w stanie Virginia 
spaliło się czworo dzieci poniżej lat 12 
przy zapaleniu ognia kerosyną (naftą). 
Gdy jedno z nich dla podniecenia ognia 
dolewało z bańki kerosyny bańka eksplo­
dowała, a powstały ogień tak nagle 
ogarnął całym domem, że dzieci nie zdo-

Skrzynka do Listów

w obronie a na dowód winy polskiej 8traży ognio^ 
przeczytał kilka ustępów z polskich ga- • "

łały się uratować. Udało się nadbiegłej

zet o Bismarku.
spalone cif łka, ale żadnemu z dzieci nie
było można już uratować życia. Pod-

Było tam pomiędzy innemi napisane, pałanie ognia kerosyną jest tak zwyczajną
że Bismark nałogowy pijaczyna, że prze-
mawiając naówczas przeciwko Polakom 
był pijanym, jak bela itp. Wszyscy po­
słowie węgierscy, czescy, polscy i zna­
czna część niemiecka wśród śmiechu bili 
prawo — a tylko mała garstka sykaniem 
okazywała nieukontentowanie.

W Berlinie wielkie ta sprawa wywo­
łała nieukontentowanie, a Bismark czy­
tając o tern pienił się ze złości. — Przy­
najmniej jakaś satysfakcya za nasze 
krzywdy!

Znów rozeszła się pogłoska, że Rosya 
zamyśla oddając pięknem za nadobne 
wypędzić wszystkich poddanych niemie 
ckich zamieszkałych obecnie w Rosyi. 
Nie bardzo jakoś chce nam się wierzyć 
w te rosyjskie rewanże, bo chociaż Niem- i 
cy i Moskale nie bardzo miłem okiem 
spoglądają na siebie, to jednak tam gdzie 
chodzi o gnębienie Polaków, godzą się 
ze sobą i jesteśmy przekonani, że w Pe­
tersburgu z przyjemnością widzą wyga 
nianie Polaków z terytorjum pruskiego.

W Belgradzie, stolicy króla Milana 
odkryto wielce rozgałęzione sprzysięże- 
nie, mające na celu pozbawienie tronu 
Milana na korzyść księcia Karageogier- 
gowicza. Liczne przedsięwzięto areszto-1 
wania, a z wyznań wynika, że spólnika 
mi sprzysiężenia są Rosja i Czarnogóra. 
Celem sprzysiężenia było zawiązać fede- 
racyę pomiędzy Serbją a Czarnogórą, a 
zabrawszy Bośnię i Hercegowinę utwo­
rzyć wielkie słowiańskie państwo dość 
silne, ażeby mogło się oprzeć zwycięz-
kiej dotąd Bułgaryi. — Ciekawa 
coby na to Austrya powiedziała?

Ameryka.
Okrzyczaną jest Ameryka jako

rzecz

kraj
najwięcej materyalistyczny w ś wiecie, 
w którym dolar jest wszystkiem. Wobec 
tego chcielibyśmy zwrócić uwagę czytel­
ników na pewną okoliczność, która może 
zmieni ich zdanie pod tym względem. 
Wszakżeż gdy Yanderbilt umarł nie­
dawno, ów najmajętniejszy w świecie 
człowiek, posiadacz kilku set miljonów 
dolarów naród amerykański ledwo spo-
strzegł jego a gazety nasze po
całej Ameryce podając wieść o jego 
śmierci z naciskiem i sarkazmem doda­
wały, że nie był niczem więcej, jak tylko 
bogatym człowiekiem. Ale gdy umarł 
Grant i Hancock ubodzy stosunkowo 
ludzie, ale zasłużeni dla kraju, cały naród 
przywlókł żałobę i tysiące składa dolarów 
w ofierze, aż -by pierwszemu, a może i 
drugiemu stawiać pomniki. Warto się w 
każdym razie nad tem zastanowić, zanim 
się rzuci na Amerykę kamieniem potę­
pienia.

W Chicago przestała pracować wielka 
fabryka narzędzi gospodarczych McCor 
micka, ponieważ robotnicy niechcieli po 
zwolić, ażeby kilku robotników nie na­
leżących do Związku Robotniczego pra­
cowało we fabryce. Przeszło 1.400 ro­
botników traci przez to sposób utrzymania. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
robotnicy są w racy i, bo jedynie tylko 
Związki robotnicze bronią biednych przed 
uciskiem kapitalistów i jako ludzie i oby­
watele mają prawo żądać, ażeby każdy 
robotnik należał do Związku i w ten spo 
sób popierał instytucyę, która jest zało­
żoną dla dobra robotników. Myśl owj ch 
Związków szerzy się także pomiędzy Po­
lakami i wtych dniach drukarnia “Zgody” 
wydrukowała konstytucyę nowo utwo­
rzonego Związku robotników w Bay City. 
Możemy tylko pochwalić ideę tę soli­
darności.

nia, że w życie każdego człowieka wplatają się 
ponurym szlakiem czarne godziny.. Młoda 
dusza z lękiem odwracała się od obrazu, jaki uj- 
mywała imaginacja żywota. . Czemże wyobraźnia 
wobec prawdy! Wówczas zdawało mi się, że nie 
może być całkiem czarno na świecie, nad któ­
rym Bóg słońce .rozniecił.. Nie widziałem, źe 
może się ściemnieć tak życie, żeby widać było 
ani ludzi, ani światła, ani Boga..

Smutne te refleksje cisnęły się coraz gro- 
madniej do głowy starca i zdawały się coraz 
bardziej wzmagać jego ciężko utrapienie. Jakby 
się chciał obliczyć z zapasem, który mu pozostał 
jeszcze do dalszego życia, spojrzał 5 o nagich 
ścianach izdebki i zatrzymał wzrok na resztce 
suchego, czarnego chleba.

— Otóż i cały mój zasób, cały majątek! — 
zawołał z goryczą, wyciągając dłoń swą i wska­
zując na kęs chleba. — Na jak długo wystarczy 
ten czerstwy okruch?. . Gdybym go pomnożył 
nawet stokrotnie wytrwałością, nadzieją jakiegoś 
cudownego polepszenia losu żywic mnie bę­
dzie nie na dnie ale na godziny.. Kilkanaście 
god in, a potem głód ostateczny! Ostatni giosz 
wydałem, rzucając go na kartę losu. . Niechaj 
pochłonie te ostatnie, twarde miedziaki człowieka 
stojącego na progu śmierci głodowej, który za­
miast chleba wołał kupić sobie kilka chwil głu­
piej nadziei!. .

Starcowi zaczęło się robić duszno i ciężko 
w izdebce. Zdawało mu się, że wszystkie ma­
ry nędzy występują z jej kątów, że z ziemi u- 
bitej, służącej zamiast podłogi, wyrasta przed 
nim szkieletowy upiór głodu i rozwiera ku nie­
mu kościane ramiona .

Zerwał się na równe nogi i chwytając za 
czapkę i kij sękaty wybiegł, jakby go kto go­
nił. Z szybkością, niewytłumaczoną przy tak 
osłabionych siłach, zbiegł ze schodów i nie na­

rzeczą w Ameryce, iż tylko dziwić się 
wypada, źe nie zdarzy się więcej podo­
bnych nieszczęść.

Rióro Rządu Centralnego,
Do Związku przystąpili:

8 Luty 86., do Tow. Zw. Nar. Pol. 
Filadelfii: P. Rakowski,

w
W.

Urbański, J. Blachowski, W. 
Stefanowicz, I. Piechocki, F. 
Foga,E.Foga, F. Zebrowski, 

31 Stycz. 86. Tow. Pol. Patr. w Milwau­
kee: A. Podlasiński, W. Łu­
kaszewski.

7 Luty 86. K. Pułaski I, w WilkesBarre: 
A. Bednarkiewicz, J. Szym­
czak.

16 Stycz. 86. Tow. Przemysłowe Rzem. 
Pol. w Chicago: T. Grubiński.

I 7 Luty 86. K. Pułaski II, w Nanticoke: 
M. Stachowiak, J. Stacho­
wiak, S. Rogacki, F. Grygo, 
M. Buchczyński, S. Koron- 
kiewicz.

15 Luty 86. Postęp w Duluth: M. Augu­
styniak, S. Kaczmarek.

14 Luty 86. Synowie Wolności w Buffalo: 
N. Marcinkiewicz, F. Szena- 
kiewicz, J. Malinowski, P. 
Budzyński, J. Kołakowski, M. 
Szenakiewicz, M. Płociennik, 
M. Czerwinek.

I. N. Morgenstern, sekr. jen.

Zagadkę
podaną w zeszłym numerze rozwiązali
opłacili na wygnańców: 
Józef Choiński...............  
Katarzyna Zielinkiewicz. 
Michał Zielinkiewicz. .. . 
P. E. Smulska...............  
w następnym liście:

25e.
‘ 25c.

25c.
$1.00

“Załączam na wygnańców jednego do­
lara. Zagadka doskonała i bardzo dow­
cipna, zdało by się Bismarkowi posłać, 
aby ją rozwiązał.

(Życzeniu Szanownej Korespondentki 
uczyniliśmy natychmiast zadość, ale nie 
mając żadnych bliższych stosunków z o 
wym panem, nie potrafimy naprzód orzec, 
czy okaże się domyślnym i przyśle dzie­
siątaka.—Przyp. Red.

Od pani Łebkowskiej z Chicago dola 
rów dwa (od pp. Świderskiego 50, Bo­
rowskiego 50, Z. W. V. 30, T. R. L 45),
z następującym dopiskiem:

Chicago, 18 Lutego, 1886 r.
Szanowny Redaktorze!

Witam, witam 
i o zdrowie pytam.

A czy Pan tylko nie zrejteruje po raz
drugi (chyba już nie! P. R.) bo jako 
żołnierz polski, byłaby hańba (każdy Po­
lak jest żołnierzem) a jako chrześcianin 
nie zasłużyłbyś Pan na Królestwo Nie­
bieskie, gdyż pismo św. mówi: “Kto 
wytrwa aż do końca, osięgnie Królestwo 
Niebieskie.

Zagadkę odgadłam, to jest ........  
(wypuszczamy. P R.) i za to, żem taka 
domyślna, przysyłam 25c. na wygnań­
ców. Przysyłam jednak dla tego tylko 
więcej niż 10c., żeś Pan zaręczył, iż mi 
nikt głowy nie urwie, bo widzisz Pan, 
wiosna nadchodzi, a z nią i nowej mody 
kapelusze — a więc gdzież bym kapelusz 
podziała, nie mając głowy? przecież spa­
cerować po ulicy bez głowy — z nowym 
kapeluszem w ręku, na to prześwietna 
polieya nie pozwala, w końcu zaklinam 
Paua na wszystko w świecie, nie top się, 
gdyż to pisanie jest przeznaczone do 
kosza.

M. H. Łebkowska.

K. Z. Chicago. — A cóż nas Polaków 
obchodzą przedstawienia teatralne odgry­
wane w Chicago przez Polaków — po 
rusku? Niech tam widzi w tern zaszczyt, 
kto chce, my nie potrafimy.

T. Ropela Amherst Jct. Wis. —- Pro­
simy o podanie nam dawniejszego miej­
sca swego pobytu.

J. Mikulski Tynerville, Neb. — Skoro 
Pan niemasz pojęcia o angielskim języ­
ku, czemuż do polskiej gazety nie piszesz
po polsku?

Koresp. z Buffalo, N. Y. — Jestto 
tylko powtórzenie tego, co już było u- 
mieszczonem.

Towarzystwa

na dobro wygnańców

odbędzie się w Niedzielę 7 Marca ’86
--- w---

South Side Turner Hali,
przy National, pomiędzy 2gą i 3cią Ave.

Odegrane będzie:

ON JEST HRABIA-

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż­
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę­
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda­
kom .

Józef Martyński,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis.

Ig. Pawłowski, New York. — Nieste­
ty znów piękne Wasze sprawozdanie o 
występie uwielbianej naszej Pani Heleny 
przybyło za późno. — Ale w przyszłym 
numerze będzie to prawdziwa biesiada 
duchowa dla naszych czytelników.

Towarzystwo Śpiewu
/T J-A -T- -T"T- r-N r-

w Nowym Yorku 

da w dniu 6go Marca, 1886 r. w 
Germania Assembly Rooms 

Bowery pomiędzy Houston i pierwszą ulicą 

PRZEDSTAWIENIE JIM/TOĘSKIE
L) Janek, z pod Ojcowa, obrazek wiej­

ski w jednym akcie przez Gregorowieża; mu­
zyka Tłoczy ńskiego.

2 ) Poświęcenie chorągwi naszej spra­
wionej z funduszów Towarzystwa.

3 .) Żyd w beczce ze śpiewkami wodewil 
w jednym akcie, przez A. L.

Na zakończenie:
ZABAWA TAŃCUJĄCA.

Krzesło rezerwowane 
Bilet wejścia

30ct.
3act.

Do licznego udziału zaprasza Komitet.

Towarzystwa

Przemysłowego Rzemieśl­
ników Polskich

odbędzie się

w Niedzielę 28go Lutego, 1886 r.

Vorwaerts Turner Hali.
PRZY 12tej ULICY.

ODEGRANEM BĘDZIE:

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
czyli :

99

Z ŻYCIA TEGO BOHATERA 

w czterech aktach w 21 scenach. 
Rzecz dzieje się w Soloturnie w Szwajcary*. 

Początek o godz. Sej wieczorem.
Kasa otwarta o godzinie 7ej.

Tykietów można dostać u kasy era ob. T. 
Bonka, 449 South Desplaines Street.

CENTA BILETU - 35c.
Dzieci niżej lat 12tu 15c.

Do licznego współudziału zaprasza wszy­
stkich Polaków.

W imieniu Towarzystwa 
Komitet.

Do Stolarzy
xxeł

Południowej części miasta Milwaukee.

W środę dnia 24go Lutego, 1886, o 
godzinie 8ej wieczorem odbędzie się w 
lokalu p. J. Birkla na rogu 9tej i Forest 
Home Avenue

Zgromadzenie Stolarzy,
powołane przez stolarską Union No. 16 
miasta Milwaukee.

Upraszamy uprzejmie wszystkich sto­
larzy nie należących jeszcze do owej 
Unii, ażeby przybyli na mityng i dali' 
się wpisać jako członkowie Komitet. 1

myślając się nad kierunkiem drogi, leciał nap­
rzód jakby pędzony przez pogoń niewidzialną..

• Nie szedł tym razem według zwyczaju swe­
go na dół ku miastu, ale piął się przez krzaki 
i lasek na górę zamkową z krzepkością, którą 
tylko gorączkowy szał, chwilowe napięcie nerwów 
nadać mu mogły. Pnąc się tak bez wytchnie­
nia na szczyt góry, znalazł się starzec wkrótce 
na chodniku spacerowym.

Było to już dobrze popołudniu a łagodne 
jesienne słońce miało się ku zachodowi. Dzień 
był prześliczny, jeden z tych cichych, jasnych i 
smętnym urokiem owianych dni, któremi obda­
rza nas jesień. Drzewa zachowały jeszcze tro­
chę z swej zieloności, ale u stop ich rozporstar- 
ly się już żółto-czerwonym kobiercem zeschłe, 
opadłe liście, jakby uścielić grób mięki swym 
młodszym towarzyszom, co pod jesiennem słoń­
cem dopełnia jeszcze na gałązkach swego zielo­
nego życia.

Na spacerowych chodnikach było mnostwo 
ludzi z miasta. Wszędzie przechadzały się gro­
madki panów i dam — a drogą szeroką prze- 
wiialy się eleganckie nkwipaże z strojnemi pa 
niami wyższego świata i kłusowała na dziaiskich 
koniach młódź arystokratyczna.

Starzec, jakby się przeląkł nagłego widoku 
tylu ludzi, uśmiechniętych swobodą — zatrzy­
mał się na szczycie, zawahał, a nawet cofnął się 
trochę na dół. Pote^n wierny swemu zwycza- 
jowi, ukrywania przed okiem ciekawycłi swego 
moralnego stanu, rzucił wzrok po sobie, jakby 
się chciał przekonać, czy nie nosi widocznych 
śladów swej nędzy na sobie. Zapiął kapotę, 
której długie poły powiewały dotąd na obie 
strony, podgarnął siwe, w bezładzie spływające 
włosy i nasunął czapkę głębiej na czoło.

Z początku chciał się wrócić i tą samą drogą 
zejść na dół, ale zauważał, że jedna gromadka

czyli:

Szewcze zostań przy swoich kopytach.

Cena biletu od osoby 35c., Dzieci do lat 42tu 20c.
Początek o godz. Sej wiecz.

Otwarcie kasy o godzinie 7ej wieczorem.

Hurtowny Skład

W in i AV odek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

9

Po przedstawieniu

Do licznego współudziału zaprasza
jT£omitet.

422 National Avenue.

-1&-86

MAKA! MĄKA!
Najlepsza Patent. $5.00 za beczkę
domowa.
Paina żytnia
Owsiana 3 centy funt.

4.23 “
3.73 “

S^Zapiacimy $100 (sto dolarów) każdemu, 
który nam dowiedzie jakiegokolwiek sfałszo­
wania w naszym towary. Życzymy sobie, a- 
źeby tylko ci, którzy cncą mieć jak najczy­
stszy i najlepszy gatunek mąki od nas kupo­
wali.

NORTH MILWAUKEE FLOUR STORĘ
3 68 —— 3cia ulica, 

w pobliżu Chesnut
Telefon 733 3m48x86

Dr. Gawrzyjelski
LEKARZ POLSKI

mieszkający pod num.
409 Mitchell Street.

na przeciw kościoła św. Stanisława
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także się udzielają.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt V, 
który zawiera:
Śpiew bratni 
Pożajście, 
Strój polski,

| Bracia rocznica, 
| Uroczysty obchód, 
| Na Wawel!

Zawiadamiam Szanowną Publiczność, 
iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na­
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte­
pian 25ct.

Pod adresem:
Antoni Małłek,

540 Noble Str., Chicago, His.
N. B. Sztuki polskie na fortepian są 

tak samo do nabycia.

HUMPHREYS*
Manuał of all Diseases, 

By f! HUMPHREYS, M. D.
RIOHLY BOUND IN 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

pbicu.ST OF PRINCIPAL NOS. CURES. .
1 Fevers, Congestion, Iniisrimations.2 Worms, WormFever, Worz^Colic..--3 Crying Colię, or Teethingof Infants.4 Diarrhea of Children or Aaults.........
5 Dysentery, Gnpmg, Bilious Cohc....6 Cholera Morbus, Vonnting............ .7 Coughs, Cold, Bronchitis....... . ..................8 Neuralgia, Toothache. Eąceache............25
“ Headaches, Sick Headache, Yertigo.. .25

5

9

.25 .25 .25 .25 .25 .25 .25

HOMEOPATH1C
10
11
12
13
14
15 
lii

20 
24 
il 
3032

Dyspepsia, Bilious Stornach.......... < 
Suppressed or Painful Periods..... < 
Whites, too ProfusePeriods.................  
Group. Cough, Difficult Breathmg.... । 
Salt Rhcum, Erysipelas, Eruptions.. . 
Rheumatism. Rheumatic Pąins........ . 
Fever and Ague, Ołnlls, Malaria..... < 
Piles, Blind or Bleeding................. < 
Catarrh, Influenza, Cold m the Head. .

Kidney Disease................................. <
Nervoua Debility.......................1.-— 
Urinary Weakness.Wetting Bed.... .50 
Diseases of the Heart, Palpitation..l.OQ

.25

.25 .50

przechodzących spostrzegła go, i że nagłem cof­
nięciem jeszcze bardziej stanie się przedmiotem 
dziwowiska. Pochyliwszy głowę na dół i nie og. 
lądając się wcale około siebie, z oczyma w pia­
sek chodnika wlepionemi, przebiegł szybko pro­
menadę i z drugiej strony zbiegł na dół, kieru 
rując swe kroki ku dalszym wierzchołkom i 
piasczystym wąwozom.

Znalazł się wkrótce sam, w jednej z pias- 
czystych partyj Wysokiego Zamku. Chłodny 
wiatr, który cię właśnie podniósł, owiał go swym 
tchem orzeźwiającym, i chłodząc rozpłomienione 
jeszcze gorączką skronie, igrał sfpłotami jego 
siwych włosów.

Czując się samotnym, starzec zwolnił kro­
ku i swobodniej oddawał si; swym myślom i u- 
czuc.om. Tak zaszedł w wąwóz, którego jedna 
ściana zsypywyla się białym pokładem piasku.

Nagle wesołe gwizdanie obiło się o jego uszy 
i przerwało zadumę. Staruszek żachnął się i 
jakby niekontent, źe i tu zastał ludzi, chciał od­
wrócić swe kroki w inną stronę, gdy naraz u- 
słyszał głos wesoły i donośny:

— Dobry wieczór jegomości, dobry wieczór!
Staruszek oglądał ' się w stronę wołającego 

i ujrzał Staszka. Klęczał on pochyło ly u stSp 
ściany wąwozu i rydlem wygarniał piasek biały, 
napełniając nim swe worki. Dostrzegłszy, że 
starzec patrzy na niego, zaśmiał się ku niemu 
wesoło i zdjąwszy małą niebieską furażerkę, kła­
niał mu się kiwaniem głowy.

Starzec ulonił się uprzejmie Staszkowi a 
przez usta jego przewinął się nawet uśmiech, 
gość bardzo rzadki. Zeszedł na dół i rzeki ser­
decznie:

— Jak się masz, mój chłopcze!
— Ja zawsze jednako, ot grzebię piasek. . 

Bo to musi jegomość wiedzieć, to moja fabryka. .
1 Ale jak się jegomość miewa i czemu to jego­

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Rracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.

SZKOŁA AKUSZEREK 
w Milwaukee 
Czwarta ulica 

inkorporowana stósownie do praw Stanu 
Wisconsin w roku 1879 — rozpoczyna 
dwunasty swój kurs naukowy w pier« 
wsży poniedzalek miesiąca 
Marca 1886. Teoretyczna nauka u- 
dzielaną będzie wedle książki, skieletu, 
tablic ściennych i anatomicznych prepa­
ratów — nauka praktyczna zaś przy po-

I logach w zakładzie.
Panie, mające zamiar wyuczenia się 

gruntownie akuszerstwa niechaj zgłasza- 
ją się rychło do dyrekrysy zakładu pa­
ni Wilhelminy Stein, gdzie bliż­
sze szczegóły każdej udzielone będą. — 

Lekarzom podczas lekcyi wstęp dozwo­
lony. —

Praktykę moją prywatną jako akuszer­
ka prowadzę także podczas trwania kur­
su i szczególnie jej poświęcam staranie.
47—51. Wilhelmina Stein.

August Oreulich i Syn
polecają Szanownej Publiczności swój

I1L RTOWNY HANDEL

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH 

jaKO też i 

EUROPEJSKIE H
349, 3X44 346 4=taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin

BARDZO TANIE LOTY!
Ktj sobie życzy kupić bardzo 

tanie loty w pobliżu fabryk w po­
łudniowej części miasta Milwaukee, 
niech się jak najprędzej zgłosi do

Hermann Hafemeister, 
agentura pieniędzy i sprzedaży gruntów, 

no. 494 Kinnikinnic Av.
(Narożnik Lincoln Av.

W niedzielę ofls mój otwarty od 2.30 do 2 g. popołudniu 
• w dni powszednie cały dzień.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
koyi. Mieszkanie

5S1 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

Farmy na Sprzedaż!
PIĘKNE POŁOŻENIE,

ŁATWA WYPŁATA.
Mam do sprzedania x0 pięknych farm, znajdują­
cych się w Raymond, Kacine Co. Wis., a odle­
głych od południowej części miasta Milwaukee, 
14 mil angielskich. Są one w pobliżu pięknej 
polskiej osady. Można nabyć od 10 do 20 a- 
krów, pod łatwemi warunkami wypłaty.

Należy się zgłosić do Redakcyi “Zgody,” lub 
T. H. MOSHER, Racine Co. Raymond, Wis.

mość chodzi przy chorobie?..
—Dziękuje ci, zdrów już jestem dzięki Bogu, 

febra i gorączka już mnie opuściły. I długo tu 
jeszcze grzebać będziesz?..

—Ot. jak jegomość widzi, worki juź będą za­
raz pełne. Na dzisiaj dosyć będzie., byleby ju­
tro przedać wszystko....

I chłopak wziął się co żywo do pracy, aby ją 
rychło ukończyć.

Staruszek patrzył uważnie na robotę Staszka 
a w oczach odbijało mu się dziwni zamyślenie....

— Jaki ty szczęśliwy Staszku! Zazdroszczę 
ci — rzeki po chwili.

— A to czego?. ... — zapytał naiwnie chło­
pak.

— Bo dogrzebiesz się tego, czego chcesz.
Staszek spojrzał ciekawie na starca.
— Ijabym się mógł dogrzebać czegoś.... 

złota, dużo złota, ale cóż, kiedy nie mam do tego 
środków. . . .

I oczy starca zamigotały blaskiem gorączko­
wym.

— Czy słyszałeś ty kiedy o tem —mówił da­
lej jakby sam do siebie — że pod ziemią leżą skar­
by? ....

— Tak mówią— ale co ja wiem.... Pan 
majster Szuć opowiadał, że sam widział, jak pod 
Paparówką paliły się dukaty zakopane.... Ale 
zakopanych dukatów djabeł pilnuje....

— Przekopać.... przekopać.... pewno się 
znajdzie.... — mówił sam do siebie, nie słucha­
jąc słów Staszka.

— To nie pomoże.... — poderwał Staszek — 
akcyźuik jeden szukał tam niedaleko czartaku 
skarbu, bo mu się śniło, że tam same złoto i srebro 
leży. Kopał, kopał po nocach, aż się ziemia osy­
pała i zadusiła go. Dokopał się grobu... .

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Rozmaitość i.
List ks. Bismarcka do Ojca św. 

brzmi w przekładzie z francuskiego, jak 
następuje:

Berlin, 13 stycznia 1886.
Sire!

(Najjaśniejszy Panie!)
Łaskawe pismo, jakiem Wasza Świę- 

tobliwość mnie uczciłeś, oraz wysoka 
dekoracya, do pisma tego dołączona, spra­
wiły mi wielką radość i proszę Waszej 
Świętobliwości o łaskawe przyjęcie z mej 
strony wyrazu gł okiej wdzięczności.

Wszelka oznaka uznania, łącząca się z 
dziełem pokoju, w którem danem mi było 
wziąść udział, jest dla mnie tern cenniejszą 
z powodu wysokiego zadowolenia, jakie 
sprawia Jego Cesarskiej Mości, memu 
Najjaśniejszemu Panu.

Wasza Swiętobliwość powiedziałeś w 
swym liście, że nic więcej nie odpowiada 
duchowi i naturze Papiestwa, jak wyko­
nywanie dziel pokoju.

Tą samą myślą kierowałem się i ja, 
prosząc Waszej Świętobliwości o przyję­
cie szlachetnego urzędu rozjemcy istnie­
jących pomiędzy Niemcami a Hiszpanią 
nieporozumień i proponując rządowi 
hiszpańskiemu, abyśmy się z jednej i z 
drugiej strony poddali decyzyi Waszej 
Świętobliwości.

Wzgląd na fakt, że oba narody nie 
znajdują się w analogicznem położeniu 
co do Kościoła, który czci w Waszej 
Świętobliwości swą Najwyższą Głowę, 
nie osłabił nigdy we mnie mocnego prze­
konania o wysokości poglądów Waszej 
Świętobliwości, które mi dawały pewność 
o jak najsprawiedliwszej bezstroności 
Jego orzeczeń.

Stósunki Niemiec z Hiszpanią są z 
natury takiemi, że pokojowi pomiędzy 
temi krajami nie zagraża żadne trwale 
nieporozumienie co do interesów, ani z 
powodu zatargów z wieków ubiegłych, 
ani też z rywalizacyi pod względem 
geograficznym. Dobre stósunki jakie po 
między krajami panują, mogą zakłócić 
chyba jakie przypadkowe powody lub 
nie porozumienia.

Można się atoli spodziewać, że dzieło 
pokojowe Waszej Świętobliwości będzie 
miało trwałe następstwa, a do nich za­
liczam w pierwszym rzędzie wdzięczne 
uznanie, jakie obiedwie strony zachowają 
dla Dostojnego Pośrednika.

Co się mnie tyczy, zawsze i z całą go­
towością korzystać będę ze sposobności, 
jaka mi się przy wykonywaniu obo­
wiązków względem mego J’ana i wzglę­
dem mej ojczyzny nadarzy, aby Waszej 
Świętobliwości okazać najżywszą wdzię­
czność i najgłębszy szacunek.

Pozostaję z wyrazem najgłębszego sza­
cunku, Sire, dla Waszej Świętobliwości 

najniższym sługą 
v. Bismarck.

Szczyt bezczelności. Pan Chapman, 
masztalerz ks. Cambridge, wychodząc z 
opery, uczuł nagle silne szarpnięcie de­
wizką od swego zegarka i w tejże chwili 
spotrzegł człowieka jakiegoś, uciekają­
cego i klnącego głośno. W niejakiś czas 
potem, p. Chapman wezwany został przed 
kratki sądowe pod zarzutem wyrządzo­
nej ciężkiej krzywdy cielesnej. Oska­
rżycielem był ów złodziej, chcący wó­
wczas ukraść p. Chapman zegarek, lecz 
ten zaopatrzony był w sztuczny mecha­
nizm, i gdy złodziej dotknął go, ostra 
bardzo sprężyna zraniła mu rękę tak, że 
nastąpiło sparaliżowanie muskułów. Sąd 
oddalił naturalnie pretensye skarżącego, 
uważając, iż p. Chapman ma prawo 
chronić własność swoję od złodziei, w 
jaki sposób mu się podoba; zuchwałego 
rzezimieszka natomiast skazał na sześć 
miesięcy domu roboczego.

Skutki wydalań dla Niemców. Jeden 
z posłów niemieckich odebrał od nadwor­
nego dostawcy win w Moguncyi list, w 
którym się tenże skarży, że między in- 
nemi pewna właścicielka firmy w Kijowie, 
której rocznie za 20.000 marek towarów 
sprzedał, zerwała z nim stosunki i prze 
słała mu list następujący: ,,Kijów 21 
września 1885. Do pana Guttmanna w 
Moguncyi. Mam zaszczyt donieść Panu, 
że jakkolwiek osobiście jest mi to nie 
przyjemnie, mimoto nie mogę mieć dal 
szych stosunków handlowych z Niemcami 
a to wskutek ostatnich srogich rozpo­
rządzeń, jakie książę Bismark wydał na 
Polaków w Poznańskiem. Z poważeniem 
L. Kunderewicz.” —

im, a po śmierci na cmentarzu, jeśli 
mu się nie uda zataić śmierci schowane­
go w szybie i zostawić go tam na dnie, 
do dnia sądu ostatecznego!..........

Co się zaś tyczy samego wyzyski­
wania robotnika przez takiego kasyera, 
to kasyer taki — pisze dalej wyż wspo­
mniana gazeta — wywlaka wylękłego 
zbiega z szybu, a tak na wpół gazami 
zaczadzonego spoi ohydną wódką i zaczy­
na go obliczeć w ten sposób: ,,Ty słu­
chajzłr. ct. 
Robiłeś 7 dni, no, to.....................  — 7
Każdy dzień po 12 godzin, no, to — 12
Na jeden dzień rozumiesz..............— 1
Brałeś 2 bochenki cbleba, to.......... — 2
Jeden bochenek po.............. ...........— 27
Więc za ...........................................  — 2
płacić masz .....................................  — 54
a za 7 dni za chleb ...................... 3 78
wypiłeś przez dni 7 t. j................ — 7
codzień po dwa kieliszki wódki t. j. — 2
a za kieliszek t. j. za ................ — 1
po 4 centy t. j. po ...................... — 4
więc za 2 kieliszki centów.......... — 8
czyli za 7 dni za wódkę masz dać — 56
wikt w dniach 7 t. j.........................— 7
za dzień ...........................................  — 1
ugodziliśmy się po ...................... — 20
więc za 7 dni wiktu płacisz........... 1 40
za 7 dni noclegu t. j. dni .......... — 7
a za dzień.........................................  — 1
ugodzono poC....... ............................  — 10
razem za 7 dni noclegu .............  — 70
ukradli ci czagan .......................... — 1
wartości centów.............................. — 50
Winien jesteś mnie........................ 8 68
należy ci się za 7 dni a 80 ct. ... 5 60
Mam więc u ciebie jeszcze .......... 3 08
Oprócz kasyernego i podziemnego 
razem 30 proc.................................... 1 68

Masz mnie zatem odrobić.............. 4 76
Gaz. Pol w Czerniowcach dodaje do 

tego:
Czytając coś podobnego, mimowolnie 

włosy stają na głowie i zdaje się być 
rzeczą nie do uwierzenia, zwłaszcza przy 
końcu wieku XIX. w państwie austry- 
ackiem, królestwie Galicyi; ależ na mi­
łość) przecież to ogłoszone jest drukiem, 
a pisane przez p. Edmunda Sołeckiego, 
który za to odpowiada, więc jakżeż so­
bie tłumaczyć tak rażącą sprzeczność z 
postępem i cywilizacyą dziewiętnastego 
stulecia, wobec tylu praw broniących ro­
botnika od wyzyskiwania? ! !

Próba. Osobliwe doświadczenia wy­
konano w tych dniach w Brukseli w te­
atrze “de la Monnaie.” Podczas próby 
opery komicznej “Podróż do Chin” roz 
legły się nagle okrzyki: gore! Natych­
miast wybito szyby, za któremi znajdo­
wały się klucze od drzwi bezpieczeństwa, 
chórzyści rzucili się do wyjść, muzycy 
zerwali się od pulpitów i za chwile cały 
personał był już w bezpieczeństwie. 
Wówczas odezwał się naczelny reżyszer: 
“No dzieci teraz możemy już wrócić i 
dokończyć próby.”Była to tylko mała 
próba ogniowa, która wybornie się udała.

Za befsztyk. Słynny kucharz 
londyński Fryderyk Lindon, spełnia od 
lat kilku funkeye kuchmistrza w jednym 
z klubów londyńskich najbardziej fa- 
shionables. Celuje on zwłaszcza w 
przyrządzeniu beefsteak’ów i roastbeef’ów 
według odwiecznych tradycyj kuchni an­
gielskiej. W tych dniach jednak ów 
mistrz niezrównany, mając zamiar zawar­
cia związków małżeńskich, oświadczył 
zarządowi klubu, iż ze stanowiska tego 
ustępuje. Stał się wielki lament i zamie­
szanie Zwołano natychmiast walne zgro­
madzenie członków i ofiarowano p. Lin­
don następujące .warunki: 1) podwójną 
płacę dla niego; 2) 500 funtów szterl. 
rocznie dla jego małżonki; 3) 100 fun. 
szt. dla każdego z przyszłych dzieci; 4) 
śliczne mieszkanie umeblowane i urzą­
dzone zupełnie. Wreszcie prezes i wice­
prezes klubu zobowiązali się być świad­
kami przy ślubie kuchmistrza. Oczywiście 
p. Lindon przyjął ofertę ku wielkiej ra­
dości amatorów befsztyków.

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wis.

ANNA SU BKOWSKA
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skiej.

470 Burnham Str.
Milwaukee, Wis.

Dnia 30go Września otworzyłem

POuSKA APTEKE
434 Mitchell ul. 434 

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptecej znajdować się może.

M. Kucera'
założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
"^^“Przyjdżcie i przekonajcie się.

MILWAUKEE, WIS.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

ROSS BRADLĘY & Co. 
Skład hartowny i cząstkowy 
Budulcu, Bzkudlów i 

linztew 
w Bay City Mich.

Cenr na życzenie prześkmy. Bay 
City jesf głównem miejscem dla drzewa 
z dolinv Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie m-

dziej.
4. 1. 85.

JAN PATRZYK0WSK1 
ATLANTIC GARDEN 

,— układ — 
Toledo-piwa

I. N. MORGENSTERN 
9 La Halle I 538 8. Clark SU 

Chicago III.

Generalna
LIKIERÓW.
313 3th Str. Agentura

ZABEZPIECZENIA
OD OGNIA.

FARMA
na sprzedanie obejmująca 44 akry 
w Town Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil od Green Bay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko 
{mili: przy traktowej drodze. Na­
rożnikowa 40. Farma zawiera 30 
akrów oczyszczonego gruntu a 14 a- 
krów z drzewem. Budynki i cokol­
wiek porządków gospodarczych; do­
bra studnia i sad z drzewem owoco- 
wem. Przyczyna sprzedaży jest ta­
ka: wykupiłem hotel i saloon w Me 
nekaune, Wis., więc chciałbym sprze 
dać farmę, bo mi jest odległa 65 mi 
Ktoby sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dru 
gą połowę na wypłatę.

Johu Niezgodzki, 
Men eka une
B. x. 115,; , 

Marinette Co* Wis.

MILWAUKEE 
ŁAKE SHORE i WESTERN 

KOLEJ ŻELAZNA.
Najlepsza linia,, 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton i Wausau)? 20 ran0 3.55 po poł.
Express. )

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50 rano.

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym •forku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polukl żak lad 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna- 
—powiększyłem, jestem więc w sta- 

____ duć ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdegó zadowolnić.

czme
nie ro

vers Express. , 
Nocny Express z 

wagonem 
sypialnym.

>8.05 wiecz. 6.50 rano.

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i do!.
Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
aitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Osbkosh o 6.30 rano, łączy się natych* 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
fię po wszystkich ofi^ach konijpanji.
H. J. H. Beed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

* MILWAUKEE, WIS.

i. uniumi.
Nalon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, III.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

I. Weńdziński, 
Jenerał na Agencja Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica*

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju,

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY. POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA­
DŁOŚCI Ml EJsKlE I T. P.

Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno* 
zachodni.

20—8-86

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townseod 

str* Buffalo N. Y.

Do ffospodyn i farmerów. — Jest rzeczą ważną, aby soda i saleratus, jako i 
mne podobne substaneye użyte w potrawach były białemi i czystemu Używając drożdży 
przy pieczeam chleba dodaj ofeolo pól łyżeczki Church’a i Co. „Arm & Hammer” bran ?o- 
r 8aler«t?s’«, a Przez t° cia8t° lepiej będzie rosnąć i nie skwaśni je, bo naturalny kwas 
drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, że się kupuje wła­
ściwą ,, A r m i Hammer brandsodę lub saleratus, kupujcie je w 
tun.towych 1 ub p ó ł-f unto wych paczkach, na któryc się znajduje 
nasze nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany za ,, Arin i Aaminer brand z w ł as zca S s i

kupuj hurtownie.

Wj stawia Karty okrętowe na najle- 
Ksze okręta parowe z Bremen Hani- 

urga i Antwerp wprost do * owego 
Yorsu. Wyrabia plenipotencj. 
macbty) ściąga pieniądze ze stare 
i przesyła w dom odbiorcy najtańsz. I ogą. 

Zmienia picniędze pruskie na A nery- 
kańskie i Amerykańskie na Pruski^

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar­

ka przeważnie naprze­
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago TU-

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

.j . i. i y i / i, ,

481 Mitehell ulicy
Milwaukee, Wis.

Poleca względom rodaków i pa- 
blksnośćJ w ogóle «wój pierwstortędny 
skład towarów groccryjnych, mąki i 
pasay.—Towary aą świeże i dobre, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo- 
urządzony Halon. Wchódz trzesiej Ars.

(Vol- 
kraju

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukama hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. Oórski.

Mleczarze i Farmeizy^j^^^Cholera Nierogacizny.
powinni używać „Ann & Hammer” 
brand tylko do czyszczenia panewek 
od mleka i utrzymania mleka czy- 
stem i słodkiem,

Chodownicy świń przekonają się że 
dobre zmięszanie pokarmu dla tych 
zwierząt z cokolwiek ,,Arm & Ham­
mer brand sodą lub salaretus’em 
będzie dla nich bardzo korzystnem

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANEJ SAL-SODA w paczkach.
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK DOPRANIA w święcie.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY!

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskiej 
kolonii Poznali, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy­
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po mapy, opisy, bilety kolejowe i innó szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

Restauracya polska 
w. New Yorku 

poleca się pamięci łaska­
wych Rodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;___  

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do­
brze smakuje.

K. BURZYŃSKA
18.’, Druga ulica, near Ave. B.

FRANK / STAUBEłt & CO.
Handel rvczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świeci*
718 Milwaukee Avenue

Chicago 111.

mPSCHEOT
BREMEN

UND

NEW-YORK'
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami ^pocztowemi , unoszącemi 

-------tonów z silą 8000,koni.7000
Eider 
Elbę 
Khein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg

Werra ”

Gen. Werder.

Neckar 
Donau 
Oder

Jedyna prosta linja parowców
pocztowych pomiędzy Nowym
kiem i Hamburgiem

Yor-

Okręta te odpływają w następuiące dnie: 
Z Baenieu w każdą niedzielę i środę.

6 Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Pasażerowie przybywają szyb-

kiemi parowcami pólnocno-n. 
mieckiego Lloyoda wr bardzo k*9* 
tkim czasie. ro"

Ceny ’odróźy.
Z Nowego Jo i: Z Bremen:

l kaj. par. expr. $ 80 *0-125 $85--150
starsze $ R J

„ ,, expresowe $ 60-
f starsze $30 

Mędzypoklad eipresowe $25 
* * starsze $23

I 
$ 
% 
$ 
$

100,oo 
72,oo 
«O,oo 
27,oo 
23,oo

1 3-1 etni bohater. Z Zofii donoszą: 
W tych dniach zwracał powszechną uwa­
gę przechodniów 13-letni chłopiec, który 
spacerował po mieście w mundurze kor 
pusu ochotników i z dwiema dekoracyami 
na piersiach. Chłopiec ten brał udział 
w walce pod Śliwnicą i odznaczył się 
niezwykłą odwagą w boju. Gdy następnie 
upadł raniony, przybył doń ks. Aleksan 
der i zawiesił mu na’piersi srebrny krzyż 
waleczności. Drugą dekoracyę otrzymał 
“mały Roland” od korpusu ochotników. 
W tym samym pułku znajdowała się 
także kilkunastoletnia dziewczynka. W 
męskim mundurze ochotnika odbyła ona 
całą kampanię, nie zdradziwszy wcale 
płci.

“Gazeta Naddniestrzeńska”, występu­
jąca od lat trzech nieprzerwanie w obro­
nie życia i mienia robotników, zatru­
dnionych przy eksploatacyi wosku^ziem- 
mnego w kopalniach borysławskich, wy 
stępuje i obecnie w numerze 2. swego 
dwutygodnika z d. 15. b. m. przeciw 
niecnym wyzyskiwaniem tamtejszych ku 
czebrów czyli izraelickich kasyerów, i 
wykazuje, że wyzyskiwacze ci kryją w 
podziemiach kopalni borysławskich nawet 
zbiegów, jacy im się pod rękę nawiną, 
za opłatą pewnego haraczu czyli okupu; 
chowają nadto nietylko wosk i naftę, ale 
także i robotnika w szybie za życia, a 
wydobywają go na chwilę, aby go scho­
wać w szynku przez siebie utrzymywa-

Zapalony karciarz. Na przed­
stawieniu wielkiej opery w Paryżu, dwaj 
Anglicy wydobyli z kieszeni karty i za­
częli na cylindrach grać wista. Kiedy 
mimo upomnień sąsiadów nie chcieli za­
przestać gry, odprowadzono zapalonych 
karciarzy do komisarza policyi. Widząc 
że komisarz zajęty inną sprawą, Anglicy 
wydobyli na nowo karty i grali aż do- 
pókąd ich nie zawołano. Jeden z nich 
niejaki Cooper tłomaczył się przed komi­
sarzem, że bez wista żyć nie może. “Ja- 
dąc do ślubu”, rzeki “grałem w powozie 
z drużbami w wista, a kiedy umarł mi 
ojciec, byłbj m z rozpaczy oszalał, gdy­
bym w drodze na cmentarz nie grał z 
bratem w wista.”

Środek na ślepotę. Akademia me­
dyczna w Paryżu zajęta jest obecnie ba­
daniem nader ważnego odkrycia, doko. 
nanego przez dr. Emila Martin, członka 
fakultetu medycznego w Marsylii. Od­
krycie to ma umożliwić niewidomym 
sztuczne odzyskanie siły wzroku zapomocą 
aparatu platynowego zastępującego dzia­
łanie jakie wywiera światło na ciemnię 
optyczną oka. Ponieważ wprowadzenie 
podobnego aparatu do oka nie jest by­
najmniej bolesne i odbywa się drogą 
czysto chirurgiczną, uczone ciało me­
dyczne spodziewa się pomyślnych re­
zultatów z odbywanych obecnie prób. 
Ostatni zeszyt czasopisma francuskiego 
Hłustration zamieszcza oprócz obszernego 
artykułu, traktującego o tem waż nem 
odkryciu — rysunki oka zaopatrzonego 
w podobny aparat platynowy.

Błogosławiona rodzina. W 
Konstantynopolu zmarł w tych dniach 
Subhi basza, minister który zostawił 22 
żyjących dzieci i znacznie większą liczbę 
żon. Ten biedak, zasłużył sobie już chyba i 
na wieczny spokój.

666 Milwaukee Ave..
Wyborne grunta na sprzedaż mamy 

w polskiej kolonii “GNIEZNO"' w której

CHICAGO ILL
jeszcze w Martin powiecie 
kościół i plebanią budować

będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN” 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

Przyjeżdżajcie KOLEJĄ lub PAROWCEM do

WIELKIEJ KOLOJW

HOFA PARK WISCONSIN.

Wielki Kościół będzie 
w kolonii powyżej 

złożono kilka set

zbudowany w „Pułaski” 
wymienionej, i

dolarów na ten celj

Płynąc do Europy i napowrót przy staje 
w SHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Bawro dlz Paryża, Southhampton i 
Londynu
Hambursko • Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Eu- 

'ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze

Do Brem en i napo wrót:
Na Parowcach starszych:
Isza kajuta $ i 83
2ga kajuta $ 100

Międzv pokład
expresowe $52.00 starsze $4 8.00

Dzieci niżej lat 12tu r tacą połowę, niżej roku 
są rolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Fołnocno-nle- 
inlecki Lloyd, jedyna .prosta linia 
przez Bremen i Nowy JorK.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

Polska Kolonia.
STANISŁAWOWO

MINNESOTA.

W polskiej kolonii Stanisławo, 
wo są prześliczne grunta do sprze­
dania. Nie dawno temu, jak ta ko­
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj­
ne, tak że z jednego buszla wysia 
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te eżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Aki«r gruntu kosztuje tylko od 

4 do 6

dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko­
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han­
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń 
stwo w nim się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta­
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta 
podróż kosztuje 13 dolarów, 

tam i napowrót.
Kto chce tam się okupić, niech 

się zgłosi czemprędzej, póki są grun­
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Reszczyński
662 Noble Str. Chicago II].

na

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul. 
Cl. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Schreiber, róg 4tej i State ul.
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
Ml. v. Baumbach, 406 E. Water 
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.

ul

II. Classenius & Ce., jeueralny agent 
Clark, nl

Wszyscy, którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
pieniądze w sposób przynoszący im korzyśó, mają natychmiast 

przyjeżdżać lub pisać i zakupić sobie
grunta lub polepszone farmy, 

zanim cena będzie podwyższoną. W czasie obecnym; można dobrze 
przejrzeć grunia, albowiem liście opadłyjuż z drzew, a więc można doj­
rzeć daleko przez las. Listy będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeżli adresy będą do­
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła­
skawi donieść mi dokładnie o zaszłej zmianie w adresach. Jestem teraz 
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
grunta.

Mam także polskich pomocników, którzy tę samą posługę uczynią.
Po książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub 

przyjechać.

li 7 <&119 West Water »tr.

w

ica zadowolenie.

CENY TANIE

kajucie lub więdzypokładzie 
po jak najtańszych cenach*==^3^

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem. 
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

C- 13. Richard & Co.
61 Broadwayu!. róg Washington 1 La SaUe ul 

New York Chicago, Tir

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanljp kolei Żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoży wniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej |ą. 
cznośoi stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

Cf U H OpUży wamy nazwiska te- 
X 8° "Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
r TKTI? 8ię Wielkich CO za- 
XJXXn U«8zl° dla uczynienia zadosyć 
av T. , , Podróżującej publiczności, 
Short Linę, krotkajlinia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
ey> i agentów „Chicago Milw.u 
Lee i St. PauI k01 £el ( wgun 
Ąed. i w Canadzie.

Hotel l olski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, wekiile 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Yr. 221 W. Thompson 8t 

Filadelfia Ra.
poleca się łaskawym względom Szanowna 
Publiczności Polskiej.

hotel
POLSKO-LITEWSKI

Handel 
n in wnz<‘lki<*u-<» i-aiunkn. 

Piw. bawar&ie. 
Likiery importowane, 

sr.ystko po najniższych cenach, a pnr 
tern smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej

Józef Linzy, 
w Girardville Schuylkill Co. Pa 

8. 13. 84.

Milwaukee Wis w Nowym Yorku jC9t F- J- Vo8atka, lUUWdllKee, w 18. hak0 -rednik ai. Polaków ustanowiony.

R. MILLER, A.V. H.CARPENTER
General Manager. Gen. Pass. & T’kt Aet

J F. TUCKER, -- ------------ g
Gen. Sup’t.

Zawiadomienia 
cieczkach, zmianie 
wach tyczących się

Geo.H HEAFFORT, 
ABs’t Gen. Pasa. Agt*

o szczególnych wy­
czasu, i innych spra- 

. koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane Lędą w 
kolumaaeh^ tegoż pisma.

Rozalia Jankowska 
wyuczona i examinowana 
Akuszerka polnka

poleca si, laakawym wtgl.dom Su 
nownej Publiczności Polskiej

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.


